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ŁRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.. 


za odnoszenie do domu dopłaca się 
£0 hal. miesięcznie. 
Na prowiucyi miesięcznie z dwura 
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Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
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6 kor. W państwie niemieckiem kwa! 

tulnie 10 kor, w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adrese 
40 halerzy. 


Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy. 
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Taniec miliardów. 


Coraz gęściej padają srebrne kule, w któ- 
rych tyle nadziespokładał p. Lloyd George, gdy 
usiłował odwrócić uwagę, ogółu od małych re- 
zultarow. jakie czwórporozumieniu przynosi 
działanie kul stalowych. Państwa wojujące za- 
ciągnęły w pierwszym roku wojny, od sierpnia 
1914 do lipca 1915 okrągło 87,7 miliardów ma- 
rck w różnych pożyczkach, jeżeli mamy wierzyć 
dobrze poinformowanemu pismu  „Bank-Ar- 
chiy“, które wychodzi w Berlinie i w numerze 
ostatnim przynosi niezwykle ciekawe zestawie- 
nia. tyczące się wpływu wojny na finanse 
państw. Niemey i Austro-Węgry uczestniczą 
w tej olbrzymiej sumie zaledwie z 24 procenta- 
mi, bo z 20,5 miliardami marek, Natomiast 
grupa ezwórporozumienia ponosi ciężar w 76 
procentach, równających się 61.2 miliardów ma- 
reck. Nie uszli cało i neutralni. Długi ich wzrosły 
o 28 miliarda. Bo płacić muszą nietylko akto- 
rzy, icez i widzowie tragedyi europejskiej. 

Długi państw prowadzących wojnę wzrosły 
przez ten pierwszy rok o 57 procent i wynoszą 
224 miliardy marek. Na czele kroczy Anglia z 
63.6 miliarda, dalej Francya z 40.6 miliardami, 
Rosya obciążona 35.9 miliardów, wreszcie Niem- 
ey (34.8) i Austro-Węgry (23.2). Charakterysty- 
cznie zmieniło się położenie Francyi, która u- 
tzymywała jakby bank dla narodów. Rosya, 
Belgia i Serbia otrzymały jeszcze z jej kasy 788 
milionów marek, lecz sam bankier musiał zagra- 
nicą pożyczyć 1.397 milionów, częścią w Anglii, 
częścią w Stanach Zjednoczonych. Bo Ameryka 
zaczęła umieszczać swe kapitały na dobrem o- 
procentowaniu wojennem. Rosya, Francya, Ka- 
nada i państwa neutralne pożyczyły od niej 
1.325 milionów marek, a teraz, jak wiadomo, 
zaciągnęło czwórporozumienie za oceanem dal- 
sze dwa miliardy marek długu. 


Walka na pieniądz przedstawia się równie in- 
teresująco w wywodach sekretarza stanu dla 
spraw skarbowych niemieckich. Dra Helfferi- 
cha, który w ostatniej sesyi parlamentarnej zło- 
żył bardzo ciekawe wyjaśnienia. Dwa miliardy 
imarek miesięcznie wynos.ą koszta wojenne ce- 
sarstwa niemieckiego. Jest to rachunek przecię- 
tny, gdyż jeżeli ostatnie miesiące pierwszego ro- 
ku wypadały taniej, to sama mobilizacya ko 
sztowała w pierwszym tygodniu sierpniowym 
1914 trzy czwarte miliarda. Razem wydały 
Niemcy od sierpnia 1914 do lipca 1915, więc 
przez 11 miesięcy kwotę prawie dwudziestu mi- 
liardów, z czego pożyczki wojenne (dwie) po- 
kryły 13 i pół miliarda. Pożyczka trzecia będzie 
miała przeto do pokrycia pięć do siedmiu 
miliardów. Że zaś w dwóch miesiącach drugiego 
roku wojny trzeba było wydać, jak stwierdza 
„Wossische Zeitung“, około czterech miliardów, 
więc nowa. pożyczka niemiecka jest a conto 
obciążoną dziewięciu do jedenastu miliardami 
marek. 

Rzecz ciekawa, iż koszty wojenne Anglii wy- 
równują się mniejwięcej z wydatkami Niemiec. 
Pierwsze dwie pożyczki wielkobrytańskie po- 
kryły też pierwszy rok wojny, lecz i na tem się 
skończyło. Na koszta drugiego roku musiało 
państwo wypuścić bony skarbowe, poumieszcza- 
ne przez rząd w bankach i u prywatnych kapi- 
talistów. Anglia jest przeto w tyle za Niemeami, 
które przez swą trzecią pożyczkę zdołały po- 
kryć także cały pierwszy kwartał roku drugie- 
go wojny. To też Mae Kenna, wielki skarbnik 
Zjednoczonego Królestwa, zapowiedział już 
trzecią pożyczkę wewnętrzną. która będzie ogło- 
szoną przed Nowym Rokiem. 

Anglia pozostała zresztą wierną dawnej za- 
sadzie, iż koszta wojny należy pokrywać ile mo- 
żności zwiększeniem podatków obecnych, aby 
przyszłe pokolenia jak najmniej opłacały ko- 
szta przeszłości. (0d kwietnia 1915 do marca 
1915 roku dadzą zwiększone podatki razem 


107,130.000 funtów szterlingów, czyli dwa mi- | 


liardy sto czterdzieści dwa miliony marek. Nie- 
mieeki „Wehrbeitrag* dodatek tej samej for- 
my przyniósł miliard marek, jak przypomina 
.„Vossische Zeitung“, która stwierdzą zarazem, 
iż Anglia jest uboższą od Niemiec, więc jej wysi- 
łek skarbowy musi być postawiony na odpo- 
wiedniej wyżynie. „Ale — dodaje — jak jene- 
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‘ral, uwieńczony sukcesem, nie obniża wartości 
| przeciwnika, tak też czyni tęgi finansista“. Roz- 
| miary wojny są jednak tak olbrzymie, iż Anglia 
"nie może dzisiaj marzyć o pokryciu kosztów są- 
mem podniesieniem podatków, tak jak to dzia- 
ło się w wojnie boerskiej. Obeenie owe dwa mi- 
iliardy starezą ledwie na pokrycie procentów od 
wypożyczonego kapitału... 


Olbrzymie rozmiary konfliktu światowego 
stawiają też przed państwami zadania skarbo- 
wego nieznanych dotychczas kształtów. Taniec 
miliardów, zaczęty przed rokiem, nie skończy 
się razem z demobilizacyą, przeciwnie, wówczas 
dopiero siły finansowe mocarstw znajdą się 
przed decydującym egzaminem. 


Po wzięciu Belgradu. 


Pożoga wojenna. która z kolei ogarnęła front 


granicy. i nigdzie nie napotkali na poważniej- 
sze ugrupowania wojsk, że więć zapowiedziane 
przez państwa centralne uderzenie, jest jedynie 
polityczną lub militarną demonstracyą. I zdaje 
się, w „demonstracyę” tę Serbowie, wyciągając 
fałszywy wniosek z pozornej bezczymności sprzy 
mierzonych. uwierzyli. 

A przecież już w tym czasie zgromadzone być 
musiały w południowych Węgrzech poważne 
siły państw centralnych. Państwa te po mi- 
/strzowsku umiały zakryć przesunięcia swych 
wojsk, umiejąc wprowadzić przeciwników w 
„błąd rozmaitymi sposobami. Komunikat niemie- 
eki jeszcze w dniu 6 bm. wspomina o walkach 
grupy generała Mackensena nad Jasioklą. 
na Litwie, podczas gdy już w komunikacie z 
dnia. 8 bm. wyłania się Mackensen nad Duna- 
' jem. 
| Z dotychczasowych walk wynika następujący 
przebieg i kierunek operacyi. Działalność bojo- 
wa objęła — mówiąc o północnym froncie serb- 
skin — odcinek Sawy i odcinek Dunaju. 
ten ostatni na przestrzeni od ujścia Sawy 
(względnie od Belgradu) do ujścia Morawy 
do Dunaju. Jest to więc zachodnia część serb- 
skiego frontu północnego, o szerokości około 
150 km. Operacye na wschodniej części frontu 
od ujścia Morawy aż do Żelaznej Bra- 
m y nie były wskazane z uwagi na trudny i gó- 
rzysty teren, względnie pozostawiono je doprze- 
prowad..enie komu innemu. Zresztą z postępem 
operacyj na odcinku zachodnim, odcinek wscho- 
dni, względnie przytykającą do niej a zamknię- 
tą Dunajem Morawą i granicą bułgarską prze- 
strzeń będą musieli Serbowie siłą faktu opuścić, 
a tem samem oddać państwom centralnym po- 
most prowadzący do bezpośredniego połączenia 
z Bułgaryą. 

W tym zachodnim odcinku działają, jak z do- 
tychczasowych komunikatów wynika, dwie ar- 


naszą biedę, niedając naturalnego, jak gdziein- 
, dziej odpływudowolnych zawodów, wiązały nas 
(2 biurkiem, licho płatną posadą. urzędnika. 
szczytem do którego dopięcia dążyliśmy od ko- 
Nasi kupey i przemysłowcy słusznie żądają łebki. U nas posady takie zdobywamy przy- 
poparcia klienteli, gdyż to jest główną podsta- padkowo, dzięki zbiegowi okoliezności. Upo- 
wą rozwoju handlu i przemysłu, a przykład so- wiem o jednej, która posłużyć powinna dla za 
|idarności Czech wprowadzenia w życie hasła: chęty. 
„swój do swego“, przynosi tak obfite rezultaty,| Znajomy mój mieszkał na wsi, folwarczek 
że zmusza do naśladownietwa wszystkie my-, mały nie dawał mu odpowiedniego dochodu do 


| Uwagi w sprawie handlu, 


) 


slące o swej przyszłości gospodarczej narody. 
To jest obowiązkiem społeczeństwa. lecz nie 
należy zapominać także, o obowiązkach kup- 
ców i przemysłowców, którzy powinni pomódz 


, . 3 k . ł 
społeczeństwu do pozbycia się przesądów i przy- 


zwyczajeń kupowania u obcych. Powinni o ile 
możności towary czerpać z rodzimych źródeł, 
dostosowywać się do cen konkurencyi, liczyć 
na mniejsze zyski, a większy zbyt. aby wzmo- 
żonym obrotem wynagrodzić braki spowodowa- 
ne znżką cen. 

Umiejętne prowadzenie handlu. wyrobienie 
jakie spostrzegamy w niektórych dziedzinach, 
stępią ostrza obeej konkurencyi. a jako dowód 
posłużyć mogą nasze poważne firmy w gałęzi 
kolonialnej, papierowej i handel win. Powstałe 
hurtownie artykułów spożywczych podniosą je- 
szcze średni handel i drobny. wnosząc równo- 
wagę w walce konkurencyjnej. Najbardziej ni- 
kłe u nas są obroty przy sprzedażach artyku- 
łów masowych dla ludu. taniej konfekcyi, ma- 
teryałów na odzież, perkalików. barchanów, 
płócien, wogóle tanich towarów bławatnych, 
chustek i chusteczek z barwnymi deseniami, 
wyrabianych wyłącznie dla naszych kobiet wiej- 
skich. Niektóre z tych towarów zakupuje się 
okazyjnie, na wysprzedażach, resztki po sezonie 
i braki. Ta dziedzina jest prawie nietkniętą 
przez polski handel, a wielka szkoda, bo stwarza 
ona milionowe obroty, z których nie ciągniemy 


utrzymania rodziny. Zaproponowano mu za- 
„stępstwo fabryki francuskiej, związane z po- 
dróżami, Protektor jego przyniósł mu wiado- 
mość, że oferta została przyjętą i że prokurzy- 
sta firmy, kuzym właściciela fabryki oznacza 
mu schadzkę w swym majątku Bollendorf pod 
Trewirem, gdzie otrzyma bliższe informacye, 
pouczenia, w ogóle będzie wprowadzony w tok 
interesów firmy, zatrudniającej nie nmiej nie 
"więcej, jak 2.800 robotników. 

Udał się więc w podróż, otrzymawszy marsz- 
rutę na Wiedeń — Rasawę — Monachium — 
Frankfurt nad Menem Strassburg — Luk- 
semburg—Trewir, skąd kolejką uboczną udał 
się do Bolendortu, miejscowości gdzie oczeki- 
wał na niego instruktor Francuz, Pouczenia 
trwały przez kilka. dni, wtajemniczony w pod- 
stawowe wiadomości, z małą torebką zawiera- 
Jacą wzory i adresami klientów wraca ku do- 
mowi otrzymawszy zastępstwo tej fabryki na 
Austro-Węgry. Pensya, dyeta 20 fr., Sleeping 
'i obowiązek rozpoczęcia interesów w przejeż- 
dzie począwszy od granicy austryąckiej. 

Rezultaty były dobre, klienci od szeregu lat 
stali w stosunku z tą fabryką, wszystko więc 
poszło pomyślnie a pierwszy bilans roczny wy- 
kazał w jego okręgu o 48.000 fr. większy o- 
brót. W nagrodę rozszerzono mu teren podróży 
dodając Śląsk górny i Poznańskie. W dwa łata 
później całe Niemcy, a w dziesiątym roku pół- 


zysków. Sposób nabywania tych towarów jest nocne Włochy i Szwajcaryę. Klientela składała 


bałkański, a która dziś stanowi dopiero zarze-, mie wchodzące w skład grupy gen. Maeken- 
wie pożaru, mającego objąć Serbię i inne pań- sena. Między Kolubarą a obszarem Bel- 
stwa bałkańskie, przekroczyła swój wstępny grzdu armia c. i k. gen. Ķ o ev essa, złożona z 
etap, streszczający się w przejście przez potężne wojsk austro-węgierskich i niemieckich, zaś da- 
zapory rzeczne i we wzięciu stolicy Serbii, Bel- lej na wschód armia gen. Gallwitza, złożona 


gradu. 

Rozpoczyna się więc przełomowy okres woj- 
ny, przełomowy tak pod względem politycznyan, 
jak i militarnym. Pod wzgledem politycznym, 
Bałkan w dalszym ciągu przedstawia sfinksa, 
który klucz od swych tajemnic ulokował w A- 
tenach. Pod względem jednak militamym wspo- 
mniany sukces, uzyskany przez wojska sprzy- 
mierzone wstępnym niejako bojem, położył po- 
tężną podwalinę pod dalsze operacye. 

Przystępu do Serbii broni od północy linia 
Dunaju i Saw y, zaś od wschodu linia D ri- 
ny. Przekroczenie wielkich rzek należy bez- 
sprzecznie do najtrudniejszych zadań techniki 
wojennej. Przeprawienie się przez rzekę na 
łodziach, tudzież budowa mostu w ogniu dział 
nieprzyjacielskich jest rzeczą, którą z wielkim 

trudem, jedynie przy zastosowaniu wielkiej 
sprawności dokonać można. Pomocą w tym wy- 
padku może być rozległość trontu rzecznego, 
która ułatwia moment zaskoczenia, przez za- 
stosowanie odpowiednich demonstracyi. Typo- 
wym dowodem takiego zaskoczenia była prze- 
prawa przez Wisłę z końcem lipca b. r. Celem 
odwrócenia uwagi Rosyan od zgóry wybranego 
przez armie sprzymierzone miejsca przeprawy 
u ujścia Radomki do Wisły, zastosowane zo- 
stały demonstracyjne próby przeprawy przez 
Wisłę powyżej i poniżej Dęblina. tak, iż Rosya- 
nie wprowadzeni przez powyższe demonstricye 
gen. Koevesca w błąd, przygotowali się do o- 
brony przeprawy w odeinku Dęblina, dająe tem 
samem gen. Woyrschowi sposobność do łatwego 
sforsowania Wisły pod Ryczywołem. 

W niniejszym wypadku rozległość frontu Du- 
naju i Sawy, dochodząca do 250 km. ułatwiała 
zadanie. Do skutecznej obrony przeprawy na 
całym froncie, musiałyby być użyte olbrzymie 
wprost siły, których Serbowie w żadnym wy- 
padku nie mają zbyt wiele. Nie pozostało im 
więc nie innego, jak trzymać swe wojska w pe- 
wnej odległości od rzek, i starać się o zwalcze- 
nie nieprzyjaciela dopiero wówczas, gdy stanie 
na ich własnej ziemi. 

W obecnym okresie wojny na Bałkanie za- 
znaczyć należy jeszcze inny moment zaskocze- 
nia, może największy. jakie kroniki obecnej 
wojny będą notowały. 

|  Oteraźniejszej ofenzywie mówiono już od po- 
czątku września. Dnia 18 września poseł austro- 
węgierski w Sofii, zawiadomił o niej rząd buł- 
gawski niejako ofieyalnie. Dnia 20 września, roz- 
poczęły niemieckie i austro-węgierskie baterye 
ogień na SemendryęiBelgrad, zaś dnia 
21 na umocnienia serbskie nad D rina. Później 
kilka jeszcze razy doniosły komunikaty państw 
centralnych o walkach działowych, naogół je- 
dnak „położenie niezmienione" zaczęło coraz czę- 
ściej określać stan rzeczy na froncie bałkań- 
'skim. Coraz jaśniejszem zaczęło się wydawać 
| Serbom, że państwa centralne usiłują ich wpro- 
| wadzić w błąd, i nie zamierzają dokonać zapo- 


'wiedzianego uderzenia, a ostrzeliwanie działo- 
we brzegów serbskich ma na celu jedynie od- 
ciągnięcie za wspólnem porozumieniem wojsk 
serbskich od granicy Bułgaryi, gdzie sytuacya 
zaczynała być dla Serbii coraz groźniejsza. Nie- 
dawno jeszcze poseł serbski w Atenach oświad- 
czył korespondentowi „Corriere della Sera”, że 
lotnicy serbsey zrekognoskowali południowe 
powiaty Węgier na odległość około 50 km. od 


¡Z wojsk niemieckich. Na pozostałym fragmencie 
Sawy — od ujścia Driny aż do Kolobury — 
li nad Driną, działają oddziały austryackie. 

| Dotychczasowe operacye dokonały się w ten 
sposób, że armia gen. Koevessa przekroczy- 
ła na południowy zachód od Belgradu Sawęi 
wtargnęła do Belgradu, zaś armia gen. G all- 
witza przekroczyła Dunaj w obszarze X e- 
mendryi w odległości około 50 km. na po- 
łudniowy wschód od Belgradu. 

Pierwszorzędne znaczenie przypisać należy 
akcyi i dalszemu pochodowi armii gen. G all- 
witza. 

Przeprawa w obszarze Semendry i. doko- 
nana—jak mówią komunikaty—dużemi sikumi 
otwiera gen. Gallwitzowi drogę wzdłuż doliny 
rzeki Morawy ku Kragujevaczowi, 
"największemu serbskiemu obozowi wojennemu, 
oddalonem od. Dunaju około 80 km. a w dal- 
szym ciągu do Niszu, oczywiście o ile Nisz 
'7 uwagi na bliskość granicy bułgarskiej nie zo- 
(stał już opróżniony. Oczywiście na podstawie 
' dotychczasowych skąpych wiadomości, trudno 
(jest już dzisiaj stawiać hipotezy eo do ruchów 
'strategicznyceh wojsk sprzymierzonych, choćby 
lz tego względu, że należy zostawić w ruchach 
| tych miejsce dla nowego sojusznika. W każdym 
|jednak razie pochody armii z uwagi na górzy- 
lsty teren północnej Serbii muszą się odbywać 
' po linii najmniejszego naturalnego oporu, a więc 
;dolinami wpadających do Dunaju rzek, z któ- 
| rych najznaczniejszą i najżyźniejszą jest dolina 
IMorawy. 

Oczywiście ogólna sytuacya polityczna i mi- 
litarna na. Balkanie prze do jak najspieszniejsze- 
go rozstrzygnięcia. Od szybkości działań wojsk 
| sprzymierzonych załeży ubezwładnienie armii 
"serbskiej, zanim nadejdą anglo-francuskie posił- 
|ki, o ile one nie będą zmuszone skierować się w 
inną stronę, nad Strumę i Wardar. W każdym 
razie wzięcie Belgradu, przejście Dunaju i Sa- 
wy, a przedewszystkiem akcya grupy gen. Gall- 
i witza nie wróżą Serbom wiele dobrego. 
| W tak krytycznych dła Serbii czasach, należy 
się liczyć z zaciętym oporem armii serbskiej, 
item bardziej, że armia ta w czasie blisko 9-mie- 
sięcznego obustronnego zaniechania operacyj, 
miała czas z pomocą sprzymierzonych przygo- 
'tować się. 

Znany krytyk wojskowy major Morath o- 
cenia w piśmie „Berliner Tagblatt“ siłę tej armii 
na 10 dywizyj, przyczem jedną dywizyę oblicza 
na 24.000 karabinów, 24 karabinów maszyno- 
wych, 300 koni i 72 dział polowych. Do tego 
przybywa baterya haubic i pewna ilość bateryj 
górskich, tudzież dywizya kawaleryi o 16 szwa- 
dronach. 

Przypuszezalna więc wysokość serbskiej ar- 
mii operacyjnej dochodzi do 250.000 żołnierzy, 
zaś cała siła zbrojna z załogami twierdz około 
300.000 ludzi i 1000 dział. 

Walki dotychczas stoczone i siły w walkach 
tych po obu stronach zaangażowane, to niewąt- 
pliwie wstęp do zapasów i pierwszy krok do obu- 
istronnego pomnożenia ilości kombatantów. 
i Pożar się rozszerza, © grubą bowiem stawkę 
"idzie gra, 


na razie niezbadany przez naszych kupców, źró- 
dła te dla nich stoją zamknięte, a to utrudnia 
akcyę wytworzenia tych gałęzi handlu, tak. aby 
mogły oprzeć się konkurencyi dobrze zorgani- 
zowanego handlu, rozsianego po miastach i mia- 
stcezkach, rozsprzedającego także towar na 
targach, jarmarkach i odpustach na tysiącach 
straganów. 

Uezniowie szkół handlowych powinni utrzy- 
niywać stypendya, dla poznania tego rodzaju 
handlu, w innych krajach i zagranicą, powinni 
dla nabycia praktyki starać i zaznajomienie się z 
czynnościami agentów i kupeów podrózujących, 
wogóle dotrzeć do tych tak mało przez nas re- 
prezentowanych dziedzin handlu. 

Zdobycie tych posad jest trudne dla nas z na- 
stępujących względów. Kupiectwo nasze niezor- 
ganizowane i dalekie do postawienia jakiehkol- 
wiek żądań, nie wpływa pod tym względem na 
swych dostawców, bo nie uznając łączności za- 
wodowej nie ma sił i powagi do postawienia ja- 
kichkolwiek żądań. — Zorganizowani agenci 
i podróżujący kupcy. strzegą swych praw 
posiadania, nie dopuszczając do swych cen- 
tralnych organizacyj obcych, krajowe zaś dro- 
bne stowrzyszenia są ściśle żydowskie. — 


Trzecim czynnikiem działającym na utrudnienie | 


wstępu są biura informacyjne. pozostające w 
rękach obcych. których miejscowi agenci sta- 
rają się już informacyą udzieloną o petencie 
chrześcijańskim. odstraszyć odnośną firmę od 
oddania zastępstwa. lub udzielenia posady 
chrześcijańskiemu kandydatowi. Przy zastęp- 
stwach ponadto, koniecznem jest oddanie „p r a- 
wa inkassa“ to jest odbioru należytości za 
towar i e zw. .„lgleredcne (jj. SWaranewi 
za udzielony odbiorcy towarów kredyt, 

To wymaga już posiadania pewnego kapi- 
tału, pozycyi majątkowej agenta lub kupca 
podróżującego, aby wymaganiom wielkiej fir- 
my mógł uczynić zadość. Niektórzy agenci a 
mamy także takich w Krakowie wykupują na 
własny rachunek całe zapotrzebowanie odda- 
nego im rejonu i otrzymują wyłączne prawo 
sprzedaży, na cały kraj, powiat, miasto lu 


gminę. Ta forma nastręcza największe docho- | jego sprawności. 


dy agentowi i jest najwygodniejsza dla fabry- 
ki, lecz wymaga większego kapitału dochodzą- 
cego do kroci tysięcy. Zastępstwa wielkich fa- 
bryk obejmują Towarzystwa z ograniczoną po- 
ręką, na poszczególne prowincye (n. p. firma 
automobiłowa Benz z Mancheim i w. i). Towa- 
rzystwa takie łączą się częstokroć w zwiążki 
wykupujące całą produkeyę fabryk, tworząc w 
ten sposób kartele i trusty, finansowane przez 
olbrzymie banki, a nawet ich zespoły, centra- 
lizujące w swych rękach najrozmaitsze działy 
produkcyi jak: cukrownietwo. przemysł żela- 
,zny, włóknisty i t. p. 

ALA nie powinny zrażać naszej młodzieży 
handlowej, powinniśmy się wcisnąć gdzie się 
da, pracować choćby w najeięższych warun- 
kach, a rezultaty pracy same przemawiają za 
sobą i upoważniają do pięcia się dalej i zdo- 
bywania tych źródeł, które przed nami pilnie 
strzeżono. Nie wiemy jak ukształtują się sto- 
sunki handlowe po wojnie. Wierzymy jednak, 
'że sprawa nasza będzie załatwioną, że rozszerzą 
się graniee, że pryśnie kordon dzielący nas, a 
dla życia gospodarczego zaświta nowa era, Mu- 
simy się przygotować na podjęcie pracy jaka 
|nas czeka, przygotować się do służby we wie- 
lu zawodach, które dotychczas były dła nas 
"obcymi i ośmieszanymi częstokroć. To szerzyło 


się z klasztorów nietylko katolickich, lecz tak- 
że ewangelickich jak Diaconski w Niemczech i 
zarządów szpitali. Krociowe sumy przelewały 
się przez jego ręce, które deponował w ban- 
„kach. Przejeżdżał Alpy wszerz i wzdłuż docie- 
rając do najdalszych krańców, od wysepek na 
'Adiyatyku do Północnego Morza, od Karpat 
do podnóża Wogezów, tam gdzie otrzymał 
pierwsze handlowe lekcye. W trzynastym roku 
tzającia, zaczynają powoli pryskać dochody 
podcięte podniesieniem cła od wyrobów francu- 
|skich, tak w Niemczech jak również w Austryi. 
'Rosła też konkurencya, utrudniająca utrzyma- 
nie dawnych stosunków handlowych z odbior- 
cami a wraz z nią powolne ograniczenie pro- 
dukcyi, tak, że zmuszony był złożyć posadę w te 
same ręce, które mu ją udzieliły, z wypowiedze- 
niem sobie wzajemnych kondolencyj. Podróże 
jednak jakie obowiązkowo odbywał, były dlań 
szkołą życia. Nie obcym jest mu przemysł nie- 
miecki, Zagłębie westfalskie i śląskie, Essen z 
olbrzymiemi zakładami Krupa, doki okrętowe, 
wszystko gdzie wre praca i handel, kuźnie mi- 
lionów. W podróżach spotykał w hotelach Po- 
luków. jadących do Monte Carlo lub do Paryża, 
zwiedzających Pinakoteki monachijskie, lub Ga- 
leryę drezdeńską, lecz unikających tej szarzy- 
zny życia jaką dają wielkie centra przemysłu 
li handlu, skąd zaczerpnąć można wiele nauki i 
wnieść do kraju przykłady budzące naślado- 
wnietwo, uśpiony nerw życia, bez którego nie- 
można marzyć o samodzielności gospodarczej. 

Szukajmy więc pracy w tych gałęziach. gdy 
wojna się skończy. gdy znikną rowy strzeleckie 
zaorane ręką rolnika, a państwa otworzą swe 
rynki pracy. Niema zawodów, którychbyśmy 
uchwycić w swe ręce nie mogli, niema trudno- 


sei, "ióryrh nie moglibyśmy pokonać, mając 
przeu wytkniętą drogę obowiązku, aby 
wszystł „ego się nauczymy, spożytkować dlx 


kraju, oubndowując go ze zgliszcz i upadku go- 
spodarczego, na fundamentach trwałych, opie- 
rających się wszelkim burzom. Wierzyć musimy 
w pracę, żmudną lecz wdzięczną we wszystkich 
dziedzinach, stwarzającą mechanizm, gdzie ka- 
żda sprężynka, nit ji śrubka. potrzebną jest dla 
R. W. 


Z Limanowy. 


(Korespondencya własna „Głosu Narodu"). 


6 paździenika. 
Wezoraj włamali się nieznani sprawcy przez 
okno do hipoteki tut. Sądu, gdzie rozbili kasę, 
gdzie jednak zamiast pieniędzy znaleźli testa- 
menty w depozycie, a które podarli na strzępy. 
Przypomnieć należy, że w roku zeszłym ró 


Te wszystkie trudności jakie mamy do poko- wnież włamali się złodzieje do kasy Urzędu pe 


datkowego, skąd zabrali gotówką 25.000 K. 

W powiecie tutejszym grasuje od jakiegoś 
czasu banda, która kradnie konie, ograbia pry 
watne mieszkania, a obecnie i Sąd. Należałoby 
więc pomyśleć o zabezpieczeniu tut. Urzędu po 
darkowego przed rabunkiem. 

Słowo nulka nie tylko w Krakowie działa pod 
niecająco na umysły mieszkańców. lecz nawet 
w Limanowej. Tutejszy starosta Dr. Trzeciak 
jest obecnie kierownikiem Starostwa w Gródku 
Jagiellońskim. zastępuje go zaś komisarz Wa- 
gner. 

Jeżeli już mowa o głowie powiatu, nie od rze- 
czy będzie wspomnieć o głowie miasta i tak 


| niedawno dotychczasowy burmistrz. aptekarz p. 


Sir. 2. 


Zubrzycki, zrezygnował z powodu słabości, a na 
jego miejsce wybrany został burmistrzem p. Dr. 
Kwieciński Ignacy, tut. adwokat. 

O odbudowaniu spalonych domów nikt dotąd 
nie myśli z braku jakichkolwiek funduszów, lecz 
pożar ostatni spowodował Wydział krajowy do 
przysłania nam inżyniera kraj. p. Szczeklika, 
który od paru miesięcy wykonuje plan regula- 
cyi całego miasta, a przedewszystkiem spalonej 
dzielnicy. 

Drożyzna daje się nam jak i gdzieindziej we 
znaki, wszelkie zaś wvbębniaunie na targu cen 
maksymalnych nie nie pomaga, gdyż po takiem 
wybębnieniu dostawcy wiejscy opuszezają gre- 
mialnie rynek wraz ze swemi produktami i gru- 
pują się za miastem. Konsumenci więć muszą iść 
za nimi i po gościńcach i po cenach, ustanawia- 
nych przez wieśniaków zmuszeni są kupować. 

Tutejszy Urząd podatkowy mający w czasie 
pokoju © urzędników, ‘Obecnie od 2 sierpnia br. 
ma ich tylko dwóch. tj. naczelnika i kontro- 
lera. zaś pięciu odbywa służbę wojskową. (en) 


Grosz na Warszawę. 
Dwudziesty tysiąc składek. 


W administracyi naszego pisma złożyli w dal 
szym ciągu: 


Władysław Ekielski 10 kor., Tel. 5 kor., 
Dyr. L Zawiliński 20 kor., Dr Leopoldonie 
Carowie 30 kor. Julia Czermińska 1 kor. Jó 
aef Chojkowski, Inż. Władysław Klimczak, 
Inż. Chudoba, Inżynier Maryan Ponikiewski, 
Zygmunt Harland po 2 kor, Dr Ziarko 10 
kor., J. R. 2 kor., E. G. 1 kor., Kary służoy 
dworskiej w Kościelnikach za lenistwo i nie- 
posłuszeństwo 8'50 kor., Karol Oksza Gra 
bowski 10 kor., „Hurtownia“ 250 kor, M K 
20 kor., J. Ch. 2 kor, X. Wawrzyniec Woj 
dyła 15 kor., X. Szczepan Jorasz 10 kor., X. 
Kielar 20 kor, X. Wolny i X. Świąder 20 
kor, X. M. e Wadowic, X. Szlachcic po 20 
kor. X. Andrzej Witko 10 kor., Paweł Cyan- 
kiewicz 8 kor., Kółko rolnicze w Zembrzycach 
2 kor, M. B z Kolbuszowy 20 kor., Jan Rem 
bowskt 5 kor., Cz. Pieniążkiewicz i tow. 6 ko 
ron. prof. Klemens Biliński 5 kor, Marcin 
Iwaniszyn (dla Polaków chrześcian) 5 kor. 
Maryan Kosiak prof. gimn. w Białej 72 kor, 
A. Kisielewska 10 kor., Antonina Chałubiń- 
ska 20 kor, T. S. 10 kor., Dyrektor Wiktor 
Doleżan 22 kor, X. Jan Wądolny 30 kor. 
Stefan Trznadel 4 kor. Władysław Blarow 
ski, Piotr Dobrowol ki po 2 kor., prof. Dr An 
toni Gabryszewski, X. Jan Jamróz po 20 kcr. 
M. K. 15 kor., J. 5 kor., X. Jan Sawiński 
40 kor., Kazimiera Muschik 2 kor., Anna 
Burda służąca 1 kor, Anna Łabędziowa 3 
kor., X. A. Trzyna 15 kor, Michał Bartosz 
z Siemiechowa 10 kor., X Ligassenski 8 kor.. 
Zdzisław Baczkowski mag. farm. 50 kor., B 
Ch. 5 kor., H. Ch. 634 kor., J. Ch. sto rubli 
czyli 22850 kor., Marya Kazimierzowa Dro- 
hojowska 10 kor., Albin Rayskt 50 kor., Ka 
rol Holocher 2 kor. 


Razem 1218 K 34 h 
Do dnia wczorajszego 18.561 „ 97 .. 
Ogółem . 19.775 K 31 h 


Kawiorek i bombeczka, 


Poemat dramatyczny, miłośnie tragiczny 
w jednej odsłonie. 


Z rzewnej duszy wypiał Kalasanty Kopcidym. 
OSOBY: 


Kawiorek. Pierwszy Mąż czynu. 
Bombeczka. Drugi Mąż czynu. 
Pan Stas. Chór Mężów czynu. 


Pierwszy Starzec. 
Drugi Starzec. 
Chór Starców. 
Echo. 


SCENA przedstawia mrok szary i gęsty, pożyłko- 
wany smugami błękitnemi dymu. W mroku błysz- 
czy u góry rząd lśniących siekier, jakby zawisłych 
w powietrzu. Po chwili oko widzów odgaduje 
w mroku wnętrze handciku śniadańkowego, wy- 
pełnione kłębami dymu, chmurami wyziewów won- 
nie dychawicznych, zgniłą stęchlizną, swędem nie- 
dopałków, zakisłą wonią niedojadków, niedopi- 


tków, piwa, octu, kapusty. śledzi, sosów, cebuli, | 


sera. tytoniu i różnych wydechów: na tym zaduchu 
górą pozawieszano siekiery. 
Na srodku seeny. z przodu, stolik pusty. Na prawo 
stół Mężów czynu; na lewo stół Starców; 
w głębi stoły obsiadłe przez roje postaci odzianych 
jednakowo a szaro. U powały sklepionej za zwojami 
sieci pajęczych przyczajone Echo. 
Od chwili podniesienia zasłony ze sceny słychać 
ustawiczny szmer głosów, śmieehów, charczeń, chì- 
chotów, plueia, okrzyków „Jak Boga kocham!*, 
„Słowo bonoru daję!” i t. p. i utyskliwe, płaczliwe, 
błagalne, pieszezotliwe nawoływania: „Panie Sta- 
sia, jedno piweczko!', „Panie Stasiu, kanapeczkę 
z szyneczką!”, „Panie Stasiu, bułeczkę z masełe- 
czkiem i sardyneczką!* — i to przy ciągłym wtó- 
rze przygłuszonym, złożonym z pokaszłiwań, sią- 
kania nosa, stękań, mlaskań warg zatłuszezonych 
oraz mamrotania języków i rechotania szezęk bez- 
zębnych. Wtór ten płynie monotonnie i jednostaj- 
nie od stołu Starców, otoczonego zwartym 


wieńcem plwocin, aż wyłania się zeń coraz wyra- 
źniejszy 
CHÓR STARCÓW: 
Mla - mla - mla! Papu trza! 
Piwa trza! Mla - mla - mla! 
W knajpce tkwić, piwcio pić, 
Kawior żuć, pod się pluć. 
Mla - mla - mla! Ha -ha - ha! 
PIERWSZY STARZEC: 
Kawioreczek dla mnie, proszę, panie Stasiu! 
CHÓR STARCÓW: 
Mla - mla - mla! 
ECHO: 
Siu - siu - siu! 
DRUGI STARZEC: 
Panie Stasiu, dla mnie piwcia dwa! 
ECHO: 
Siu - siu - siu! 
CHÓR STARCÓW: 
Mla - mla - mla! 
PAN STAŚ: 
Zaraz po kawiorek i po piwcio wale 
Migiem, panie radco, panie oficyale! 
CHÓR MĘŻÓW CZYNU: 
Szynkę żuj, Piwko dój! 
Dziarsko żłop! — hop - hop - hop! 
Jak kropla skałę, bomba drąży beczkę. 
Panie nadradco, jeszcze kanapeczke! 


PIERWSZY MĄŻ CZYNU: 
Niechaj mój brzuszek wpierw z piwkiem się 
zbrata: 
Dać wielką „bombe“, gdyż wielka armata! 
(klepie się po brzuszku). 


CHÓR MĘŻÓW CZYNU: 
Ha! ha! ha! Niby nie — 
Co za pyszny Wiener Witz! 
Niechże pan radca jeszcze jedną wsunie: 
Hej, panie Stasiu! Radcowską bombunięlł 
PAN STAŚ: 


Bombunia będzie za małą chwileczkę, 
Tyłko postawię z kawiorem bombeczkę. 


„Glos Narodu" s dala 11 października 1915. 


+ =8209 PR PE EEE 
Jastkowskie błonie. 


Doszli!!... 

Serc słychać po rezerwach bicie! 

Lecz strach odlłeciał!... Stoją szeregi milczące... 

Ściskają broń... wypieki na licach gorące... 

A strzały coraz gęstsze... i straszniejsze 
[wrzaski... 

Coś warczy nad głowami., Z brzozy lęcą 
(trzaski... 

Ten i ów schyli głowę... mimo woli gnie się... 

Lecz znów gość śmiercionośny zawarczał po 
[lesie... 

Znowu chylą się głowy... znów warczenie kuli... 

Serca biją — na piersiach widać po koszuli... 

Znowu kula armatnia — piąta i dziesiąta! 

Już nie dostoją chtopcy,. Myśl im się już pląta! 

l zaczęła się kośba — hej — na krwawej łące 

Brzęczą wraz żełaziwa ostre i dzwoniące! 

Już strzały coraz rzadsze. Milkną armat ryki, 

cichną jęki, komendy, tentent. Cichną krzyki 

Pokój wraca powoli w dolinę szeroką. 

Tylko ranni pośpiesznie ku swoim się wloką 


Już też i dzień się skończył. Zapadają mroki: 
Cień na pobojowisku zasiada głęboki. 


W nim zapada jak w ciemne, nieprzejrzane 
[tonie 
świat i bitwa i wojska i działa i bronie. 
Dalej w cieniach się jeszcze roi ludzkie mrowie. 
Słychać gwizdy... szeregi ściągają wodzowie. 
Gdzieś jeszcze ogień świeci — z daleka czerwony 
ktoś jęczy rzężąc strasznie, koń stęknie zraniony. 
Straże stoją... Śmierć tylko mknie cichemi loty, 
jako duch polem bitwy, Spuźnione gdzieś roty 
.G 


ciągną i miłknie wszystko. J 


ai 


KRONIKA 


„ Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 
Firmina. — Jutro we wtorek św. Maksymiiiana, 


Kalendarzyk astronemiczny: Wschód słońca 
map ęgznie sie jutro © godz. 5 min. 57 zachód przy- 
Jada o godz. 4 min. 55, długość dnia godz. 10 min. 58. 


Pogoda: Dnia 10 października termometr doszedł 

d 4- 96 do + 13w C. — barometr podnosił się. 
Dnia 10 października o godzinie 7 rano stan barome- 
ru 743'3 min. termometru + 81 C. — wiatr wschodni. 


Kraków, 11. października 1915. 

Wielka wdzięczność należy się miastu i Komen- 
dzie twierdzy za oddanie pod uprawę jarzyn bie- 
dnej ludności trzydziestu kilku morgów pofortyfi- 
kacyjnych gruntów, które stały się wielką ulgą dla 
wielu rodzin, w czasach wzrastającej ciągle dro- 
żyzny. Należy się również wdzięczność profeso- 
rom naszego Studyum rolniczego i całemu ciału 
doradczemu za to, że prace kierowane były unie- 
jętnie, przechodząc oczekiwania korzystającej z 
ogródków ludności. 

Ubity, twardy grunt, nasypiska rumowisk į śmie- 
ci, zawierające wiele kamieni, szkła, wogóle nie- 
użytki pod względen gospodarczym, dzięki praco- 
witym rękom przemienione zostały na ogródki wa- 
rzywne, podzielone na 2000 metrowe parcelki. Przy 
orce pękały ostrza pługów, szczerbiły się kopaczki 
i łopaty na kamieniach, które troskliwie usuwano 
z grządek, a jak je odczyszczono, świadczy piękny 
zbiór. Z dwustu morgowej pareelki oprócz jarzyn. 
jak fasoli, groszków, marchwi. kapusty į pomido- 
rów, zebrano przeciętnie po 4 korce ziemniaków. 
Pracowały tam całe rodziny a drobna dziatwa ko- 
rzystała z całodziennego pobytu na świeżym po- 
wietrzu. Prace te budzą zamiłowanie do ogrodni- 
ciwa i pracy na roli, która pociąga każdego 
mieszkańca miast, nęci do posiadania choćby skra- 
wka ziemi. 

Stworzenie ogródków warzywnych ma zatem po 
z3 korzyściami, jakie osiągnięto z nich, wielkie pe- 
dagogiczne znaczenie dla podmiejskiej ludności, 
wciągając ją do pracy w dziedzinie u nas niewyzy- 
skanej. Mamy nadzieję, że Prezydyum miasta po- 
czyniwszy tak dodatnie próby, odda towarzystwu 
temu większe przestrzenie dla rozszerzenia tych 
nowych warsztatów pracy. Decyzya powinna za- 
paść bezzwłocznie tak w kierunku prolongaty do- 
tychczasowego najmu, jak również oddania weze- 
sniej, jak w roku zeszłym, na ten cel większej prze- 
strzeni pofortecznych gruntów. Ludności, która w 
tym roku korzystała z nich, należy się to słusznie 
za ciężką pracę, a wczesne uskutecznienie orki i 
znawożenie przestrzeni zapewni w przyszłym roku 
lepszy zbiór. Jarzyny wymagają koniecznie jesien- 
nej uprawy, aby znawożenie odniosło skutek dla 
przyszłorocznych zbiorów. Mamy więc nadzieję, że 
Prezydyum miasta spełni prośby, zaskarbiając so- 
bie wdzięczność ludności, umiejącej cenić doznane 
dobrodziejstwa w tak ciężkich czasach. 

Nadmienić także należy, że w tym wypadku łą- 
czy gmina piękne z pożytecznem, z wielką korzy- 
ścią dla siebie. Praca podjęta przez założenie ogró- 
dków jest także wyzyskaniem sił, które w normal- 
nych czasach wieleby kosztowało. Należy pamię- 
tać, że na pasie tym powstaną ogrody, nowa linia 
skwerów, piękny łuk plant, otaczający „Wielki 
Kraków“ przecudnym nowym, pełnym zieloności i 
kwiecia pierścieniem. Ogródki warzywne są pracą 
przygotowawczą, kładącą pod nie fundanient. Od- 
czyszczone z kamienia, szkła į rumowiska prze- 
strzenie, znawożone i odczyszczone z chwastów, 
przygotowują pole do popisu dla ogrodnictwa miej- 
skiego i wyręczają je w najcięższej pracy. Naję- 
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tem w interesie gminy leży oddanie pod uprawę 
jak największej przestrzeni, a czyn ten pozostanie 
w pamięci ludności jako pamiątka z czasów, gdy 
drogiemu nam miastu groziło oblężenie. 

W sprawie żądania procentów zwłoki przez kasy 
i banki przy spłacie rat hipotecznych nadmienić 
jeszcze musimy, że publiczności należą się także 
równe prawa, które wykorzystywały instytucye na 
mocy rozporządzeń o moratoryum. Moratoryum, 
jak wiemy, wstrzymywało obowiązek zwrotu wkła- 
dek i sum na rachunku bieżącym, płatnych na ka- 
żde żądanie, a ponadto zastrzegło, że jedna osoba 
nie może podjąć miesięcznie więcej jak 200 koron. 
Niektóre kasy urządziły się jeszcze praktyczniej, 
bo czmychając za pierwszym podmuchem grożącej 
burzy, uchyliły się w ogóle od wszelkich obowiąz- 
ków zwrotu oszczędności i to w najcięższej chwili, 
gdy biedną ludność wysyłano do baraków choceń- 
skich i libniekich. Całą kampanię musieliśmy sta 
cząć, aby wreszcie nakłonić niektóre instytucye do 
powrotu, których obowiązkiem było siedzieć na 
miejseu, bo ich wyjazd utrudniał tylko ewakuacyę 
i nietylko nie był wskazany przez władze wojsko- 
we, lecz owszem przez nie jako dotykające ludność 
źle uważany. Więziono więc kapitał często niezbę- 
dny dla życia, a ludność puściła już to w niepa- 
mięć i nie żąda od tych instvtucyj procentów zwło- 
ki, aczkolwiek stać ją na wysokie remuneracye i 
rozdawnictwo darów z wwykazanego  bilansowo 
„ezystego zysku”. Czy instytucya stworzona nie 
dla zysków, lecz dla poparcia gospodarczych inte- 
resów ludności zdaje sobie sprawę ze swych obo- 
wiązków? Czyż godzi się w czasie takim myśleć 
© ściąganiu procentów zwłoki od długów hipote- 
cznych, gdy się widzi, że właścicielom realności 
grozi ruina? Żądanie bezwzględnego spełnienia o- 
towiązków, gdy sama go niespełnia. Odpowiedzią 
na to pytanie niech zajmie się Wydział nadzorczy, 
licząc się z wrażeniem jakie to może wywrzeć w 
mieście. 


Śladami pożogi wojennej. Po powrocie z podró- 
ży. po zniszczonej wojną części kraju, powrócił 
wczoraj do Krakowa przedstawiciel prasy angiel- 
sko-amerykańskiej p. Piotrowski. Zebrawszy 
cenny materyał o zniszezeniu, który w artykułach 
przesyłanych do Ameryki odtworzy obraz panującej 
tu nędzy i podnieci ofiarność dla wyniszczonych 
wsi. Objazdy uskuteczniał cześcią koleją i auto- 
mobilami ofiarowanymi przez poszczególne komen- 
dy lub też końmi. Podróż swą rozpoczął p. Piotrow - 
ski od Tarnowa podejmowany gościnnie przez ks. 
biskupa Wałęgę, gdzie otrzymał informacye 
celem zwiedzenia zniszezonych okolic nad Dunaj- 
cem. Zwiedził ruiny Gorlic, Radłowa i okolicę, po- 
wiaty jasielski i sanocki, Chyrów, Przemyśl Jaro- 
sław i ich okolice. Pierwszą wizyte złożył ks. Bi- 
skupowi Pełczarowi i ks. Biskupowi 
Sutragyanowi Fischerowi, poczen zwie- 
dził zniszczone okolice Przemyśla, w promieniu 15 
kilometrowym twierdzy. Zwiedził zniszczenia dóbr 
ks Maryi Lubomirskiej w Mierzyńcu i 
Drozdowieach. Otrzymanym od komendy automo- 
bilem udał się do Lwowa, przyglądnąwszy się zni- 
szezeniom wsi, położonych wzdłuż gościńca. Wiel- 
kie zniszczenia oglądał w Gródku Jagiell., Mości- 
skach i Sądowej Wiszni. We Lwowie bawił przez 
trzy dni, gdzie złożył wizytę ks. Arcybiskupo- 
wi Bileczewskiemu, odbył dłuższą konferen- 
cyę z bawiącym we Lwowie Ekse. Długoszem, 
który udzielił mu dokładnych informacyi o znisz- 
czeniu powiatu gorliekiego. 

Notatka umieszczona w jednym z lwowskich 
dzienników, że p. Piotrowski bawił w Kijowie i 
rozmawiał z internowanymi tam zakładnikami ścią- 
gnęła tłumy rodzin do hotelu, chcących się czegoś 
dowiedzieć o losie swych najbliższych. Dzięki u- 
przcjmości naszych władz i ułatwieniom, jakie 
otrzymywał od odnośnych komend, sprawozdania 
o zniszczeniu będą interesujące dla setek tysięcy 
czytelników wielkich amerykańskich pism, a akcyi 
ratunkowej, rozpoczętej tam przez Paderew- 
skiego i Komitet ratunkowy, ułatwią pracę w 
zbierania funduszów. Z Krakowa uda się p. Piotro- 
whki do Królestwu i Warszawy, zdążając śladami 
dalszych zniszczeń. Z opowiadań Szanownego Gościa 


temi siłami nie możnaby tak troskliwie odczyścić, wynika, że niespodziewał się widzieć tak strasz- 
i spuichnić glebę jak ogródkami oddanemi ludności, nych obrazów nędzy i zniszczenia, które przejęły 
która każdy kamyczek usuwa wiedząc, że pracuje go do głębi, rokując powodzenie trudnej misyi, któ- 


dla siebie, że będzie zbierać plony swej pracy. Za- 


się podjął. 


CHÓR STARCÓW: 
Mla - mla - mla! Papu trza! 
Gdzie kawiorek? piwka dwa? 
(Pan Staś, postawiwszy kawiorek i bombeczkę 
na stoliku w środku sceny, wybiega). 


, KAWIOREK 

(spoglądając z zachwytem na Bombeczkę): 
Czyż oczom wierzyć? Ach! wszakże to Ona! 
W brzuchu jesiotra jeszcze wymarzona! 
Choć mię studziły zimnej Wołgi wody, 
Tęskniłem sercem do takiej urody! 

(do Bombeczki z mocą): 

Ja cjebie kocham, pani, prima vista! 


BOMBECZKA (skromnie): 
Ma dla cię miłość też ciepła, acz czysta. 
Do takiej, jak ty, wciąż wzdychałam pary, 
Kiedy mię z chmielu warzyły Bawary! 


KAWIOREK: 
Rwią się do ciebie moje siedem „deka“, 
Takaś mi bliska, a jednak daleka! 
Zimne szkło więzi twych wdzięków ulewę: 
Jakże umówić miłosną „randewę”? 
Śniłem o tobie w zaświatów początku. 


BUMBECZKA: 

Będzie ciąg dałszy miłosnego wątku: 
Wszak się spotkumy w Staruszka żołądku! 
CHÓR STARCÓW: 

Mla - mla - mla! Papu trza! 
(Gdzie kawiorek? piwka dwa? 
DRUGI MĄŻ CZYNU: 

Kiedy człek zębem sardyneczkę bodzie, 
Nie wierzy w bajki o warszawskim głodzie. 
Cóż „Głos Narodu"? Pisałyby wprzódy 
Inne poważne organy i... 

ECHO: 


... dudy! 


PIERWSZY MĄŻ CZYNU: 
A milczą. Choćby nawet... Należna im kara. 
Oh! Od naszych hałerzów Warszawiakom wara! 
Lekkoduchy! Jeżeli wciąż ktoś jeno bryka, 
Rzuca się na przemysły, handle i ryzyka, 


Zamiast w swem biurze siedzieć cicho a w po- 
korze, 

— Dobrze im tak! Powiedzcie sami: czy my 
głodni? 

Czuję nawet potrzebę popuszczenia spodni! 

ra, CHÓR MĘŻÓW CZYNU: 

Ha! ha! ha! Niby nie — 

Co za pyszny Wiener Witz! 

Niechże pan radca jeszcze bombke wsunie! 

DRUGI MĄŻ CZYNU: 

Wszak pieczony gołąbek do buzi nie wfrunie; 

Lecz lat parę dziesiątków nie wstawaj od 
biurka, 

A będzie zaszczyt, będzie i... emeryturka! 


I będzie sytość szczodra, zamiast głodu próby. 
(wskazujące na Chór Starców) 


Niechaj patrzą na nasze narodowe chluby! 


CHÓR STARCÓW: 

Mla - mla - mla! Papu trza! 
PIERWSZY STARZEC: 

Dla mnie porterku, słyszysz, panie Stasiu? 

DRUGI STARZEC: 
Dziesięć bombeczek, sznapsy dwa... 

ECHO: 
...Siu - siu - siu! 

DRUGI STARZEC: 

I kanapeczkę z jajkiem i ozorkiem. 
PAN STAŚ: 

Zaraz, wpierw podam bombeczkę z kawiorkiem. 
(zbliża się do stołu w środku sceny). 
KAWIOREK: 

Jak pożądliwie patrzy na nas stary! 
Nadchodzi chwila, gdy zagasim Żary 
V'ołknięci społem! Choć to wstrętne człeki, 


Lecz nas połączą ze sobą — na wieki! 
ROMBECZKA: 

Czyż się nie brzydzisz tej bezzębnej szczęki? 
KAWIOREK: 

Na wszystkom gotów, by posiąść twe wdzięki! 
BOMBECZKA: 


Ciska się w prawo, w lewo, jak jakie piskorze, | Tyś mą ostoją! Tyś moją ucieczką! 


KAWIOREK: 
A tyś mi wszystkiem! 
BOMBECZKA: 
Kawiorku! 


KAWIOREK: 

Bombeczko! 
(Pan Staś zabiera oboje i stawia przed Pie r w- 
szym Starcem. Ten przygląda się pod świa- 
tło Bombeczce z lubością i mlaska językiem, 
poczem bada uważnie Kawiorek i oblizuje się, 
równocześnie zerkając podejrzliwie na talerz D ru- 
giego Starca, na którym znajduje się „sie- 
kany kotlecik z marchewką*. Po chwili wahania 

mówi z głębokim namysłem): 


PIERWSZY STARZEC: 
Ja swój kawiorek bardzo sobie chwalę, 
Lecz twój kotlecik, panie oficyale, 
Taki mięciuchny, taki uśmiechnięty... 
Takiej pokusie uległby i święty! 
CHÓR STARCÓW: 
Mla - mla - mla! Papu trza! 
DRUGI STARZEC. 
Zróbmy, radeo, facyendę. Niech się, co chce, 
dzieje! 
Do mnie szelma kawiorek rozkosznie się śmieje! 
(Zamieniają się na talerze: Pierwszy Sta- 
rzec chwyta Bombeczkę, Drugi Sta- 
rzec przygarnia Kawiorek). 


KAWIOREK 
(w głos cały krzyczy): 
Bogi! Ludzie! Ratujcie! Gwałtu, cóż to znaczy? 
To wieczysta rozłąka! Oh, czarna rozpaczy! 
Mnie wchłonie ten oficyał do spaśnego brzucha, 
Ją wessa chudy radca, eo się ledwie rucha: 
Więc nie ujrzę już nigdy swego serca damy? 


BOMBECZKA: 
Kto wie? Może? Lecz... kędyż? kędyż się 
spotkamy?! 


(Muzyka gra tremolo wzruszające, 
zasłona spada). 


KONIEC. 
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Z powodu wzięcia Belgradu przez wojska sprzy- 
mierzone prezydyum miasta zarządziło dekoracyę 
gmachu Magistratu i innych gmachów miejskich 
chorągwiami o barwach państwowych i miejskich. 

Staraniem Krajowego Stowarzyszenia Czerwone- 
go Krzyża przyjdzie do skutku szereg odczytów 
wygłoszonych przez pp. Profesorów Wszechnicy 
Jagiellońskiej. Cały dochód z tych odczytów, które 
rozpoczynają się z końcem bieżącego miesiąca, 
przeznaczony jest na poparcie celów Stowarzysze- 
nia. Zarówno ten cel humanitarny, jak treść od- 
czytów wysoce aktualna i interesująca daje gwa- 
rancyę, że szerokie koła publiczności zechcą je po- 
przeć i licznemi odwiedzinami zapewnić im jak 
najlepsze powodzenie. 

OQdczyty odbędą się w auli uniwersyteckiej. Bliż- 
sze szczegóły będą ogłoszone w najkrótszym czasie. 

Karty chlebowe w Krakowie. Prace przygoto- 
wawcze do wprowadzenia w Krakowie karty chle- 
bowej dokonują się w Magistracie w pośpiesznym 
tempie. Celem zaznajomienia sie z organizacvą a- 
paratu administracyjnego przy rozdawnictwie kart 
chlebowych, wyjechali do Berna morawskiego star- 
si radey Magistratu Dr Rudolf Sikorski i Wincenty 
Sawiński, którzy zajmują się wprowadzeniem kar- 
ty chlebowej w naszem mieście. gdzie — jak wia- 
domo -- zacznie obowiązywać z dniem 1 listopada. 

Z teatru miejskiego. Jutro wraca na afisz „Car 
Aleksander I“. sztuka T. Konczyńskiego według 
powieści Mereżkowskiego. która ukazuje w silnych 
seenach niemoc rewolucyvi rosyjskiej. przewrotność 
i znikczemnienie biurokracyi rosyjskiej, jak i bez- 
silność caratu. Główne postacie odtworzą p. Bończa 
Aleksandra I, p. Jednowski archimandrvtę Focju- 
sza, p. Mielewski Arakczejewa. gubernatora Peters- 
burga, p. Irena Solska Zofię, córkę cara. Ogromne 
powodzenie, którem ta sztuka cieszyła się przed 
rokiem. hędzie niewątpliwie obcenie także towa- 
rzyszyło jej przedstawieniom. 

Aprowizacya miasta. Prezycy.an miasta przepro- 
wadza obecnie oryanizacyę Cowozu różnych arty- 
kułow żywności z okupowanych obszarów Króle- 
stwa Polskiego. Gubernator bar. Diller udzielił 
gminie zezwolenia na zakupno w trzech powiatach: 
miechowskim, olkuskim i wolbromskim. Dotychczas 
zorganizowano stały dowóz mleka i drobiu, w naj- 
bliższych dniach dostarczane bedą i jaja. Obecnie 
wyjeżdża do powiatu olkuskiego dyrektor miej- 
skich zakładów aprowizacyjnych p. Lisy, który ma 
na miejscu nawiązać stosunki handlowe, celem 
zabezpieczenia dostaw różnych artykułów spożyw- 
czych dla miasta. 

Zapiski osobiste. Szef sekcyi w ministerstwie 
oświaty Dr Ludwik Ćwikliński przybył wczoraj do 
Krakowa. Dziś przedpołudniem odbyła się w gma- 
chu Uniwersytetu konferencya szefa Dr Ćwikkń 
skiego z senatem w sprawach różnych potrzeb na- 
szej Wszechnicy. 

Czyszczenie miasta z każdym dniem się pogar- 
sza i daje powód publiczności do słusznych skarg. 
Na wszystkich ulicach pełno brudu, w czasie desz- 
czów, tworzą się prawdziwe bajora, niemożliwe do 
przebycia. Szczególny widok przedstawia rynek 
koło kościoła Maryackiego, gdzie stale rozlewa się 
wielka kałuża utrudniająca w wysokim stopniu 
komunikacyę pieszą, zwłaszcza, że tam krzyżują 
sie linie tramwajowe. Podobne jeziorka błotne two- 
rzą się i na innych większych placach, np. przy 
karbakanie za bramą florvańską oraz”w ulicach. 
Wiemy, że Zakład czyszczenia miasta z powodu 
zajęcia koni i braku robotników, nie może 
tak. jak w czasach normalnych funkeyonować; o- 
heene jednak zaniedbania w porządkach miejskich 
przekraczają wszelką miarę i nawet trudnymi sto- 
sunkami, w jakich Zakład pracuje, usprawiedliwić 
się nie dadzą. Kierownietwo Zakładu czyszczenia 
miasta, spoczywające w rękach inż. Stahla, powin- 
no większych dołożyć starań o utrzymanie porząd- 
ku i czystości w mieście. — Śladem Zakładu czy- 
szezenia miasta, który zaniedbał porządku i czy- 
stości na ulicach i placach. postępują stróże ka- 
mieniczni, którzy zupełnie nie troszezą się O czy- 
szczenie chodników. Możeby organa Magistratu, 
obowiązane czuwać nad porządkiem w mieście, ze- 
chcialy sumienniej wykonywać kontrolę i przypo- 
minać Zakładowi czyszczenia miasta i stróżom 
kamienieznym ich obowiązki. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Tadeusza 


Fawlikowskiego odparawionem zostanie we EZWAT- , 


tek dnia 14 b. m. o godzinie 9 rano w kościele 
św. Krzyża. 


Ze Lwowa. Dr Bett, lekarz kasy chorych, 
doniósł wczoraj inspekcyi policyi, że wróciwszy 
w tym dniu wieczorem do domu przy ulicy Kazi- 
raierzowskiej 39, zastał drzwi wytrychem otwar- 
te, mieszkanie zaś doszczętnie niemal splądrowane. 
Skradzione z mieszkania przedmioty przedstawiają 
weułe zeznania Dra Betta, wartość 30.000 
kor. Podejrzenie pada w tym wypadku na byłą do- 
zorczynię kamienicy. 

„Gaz. Wiecz.* donosi z Nagy Warad: Termin 


zgłoszenia się 18-letnich pospolitaków lwowskich ` 


do czynnej służby w szeregach, został przesunięty. 
Jak sie dowiadujemy, wszyscy ci uznani za zdat- 
nych pospolitacy, którzy mieli się stawić dnia 15. 
października w komendzie etapowej, mają to uczy- 
nić dopiero dnia 1. listopada. — Bliższe szczegóły 
będą w tych dniach ogłoszone. 

Nabożeństwo z powodu rozpoczęcia roku szkol- 
nego w szkole politechnicznej we Lwowie, odbę- 
dzie się 14 października 1915 (czwartek) o godz. 
9 rano w kościele św. Maryi Magdaleny. Uroczystej 
inauguracyi w tym roku nie będzie. Rektorem na 
b. r. jest prof. Anczyc. W gmachu politechnicznym 
nadal będzie szpital wojskowy, a wykłady odby- 
wać się bedą w filiach przy ul. Nabielaka i ul. Le- 
ona Sapiehy. Wpisy kończą się 14 b. m. Przypusz- 
czają, że w tym roku liczba studentów nie prze- 
kroczy 200. Największa frekwencya będzie na wy- 
dziale inżynieryi i architektury. Z profesorów służą 
w wojsku prof. Bartel, Wątorek 1 Matakiewiez. Dr 
Fazdro i rektor Huber są w niewoli, a prof. Lewiń- 
skiego zabrali Rosyanie jako zakładnika. Po woj- 
nie, jak pisze „Kur. lwow.", frekwencya na polite- 
chniee będzie niezawodnie bardzo znaczną, gdyż 
technicy już obecnie bardzo są poszukiwani. 


Zarząd miasta. Dnia 2. września władze niemiec- 
kie zamianowały pierwszym burmistrzem Dr Schró- 
ttera, drugim p. Ryppa, ławnikami pp. Bobińskie 


Baldachiny, Stuły 


SZATY LITURGICZNE 


Kapy. Chorągwie, Ornatv, 


go, Kaczyńskiego, Szperlinga i Riedera, 4 paździer- 
nika radcami miejskimi pp. Bera, Brzozowskiego, 
Ciszka, Gęborskiego, Krąkowskiego, Kwietnia, 
Kłapcię, Sączewskiego, Zdzitowieckiego, Szmidta, 
Rucińskiego, Trennera, Renego, Noblina, Muchę, 
Dudka, Zillingera, Sączewskiego, Potoka, Rottnera, 
Sercarza, Weinziechera G., Pregera, Nunberga. 

Subwencye dla szkół polskich. „Gaz. Pol.* do- 
nosi z Piotrkowa: Komenda obwodowa w Piotrko- 
wie wyznaczyła 12.000 K subwencyi pryw. gimn. 
polskiemu p. Dąbrowskiego i oddała mu bezpła- 
tnie budynek dawniejszego rządowego gimnazyum 
rosyjskiego do użytku. 

Taż sama komenda ma oddać właścicielce żeń- 
skiej szkoły handlowej 7-klasowej p. Trzeińskiej 
Go użytku budynek dawnego żeńskiego rosyjskie- 
go gimnazyum rządowego. 

Rownież tamtejsze miejskie szkoły początkowe 
nają otrzymywać 48.000 kor. rocznie. 

Kadomska komenda obwodowa otwiera w naj- 
bliższych dniach gimnazyum klasyczne, z łaciną 
dopiero od kl. III. Na razie będą otwarte klasy 
od I--IV. Kierownikiem zakładu będzie prof. Sta- 
nisław Niemiec. 

Pińszczyzna w czasie wojny. Pisma warszawskie 
przynoszą smutny bilans strat, jakie poniósł Pińsk 
i okolice jego: W Pińsku wojsko spaliło składy 
nafty Nobla, skład wódki, fabrykę fornieru, dwo- 
rzec kolejowy i depot. Ludność okoliczna, wiejska, 
wysprzedała wszystko przed wyjściem Rosvan. Za 
gęś płacono wtedy 5 kop., za cielę 25 kop., za kro- 
wę 10 rubli. 

Janów został ocalony dzięki okupowi, złożone- 
mu kozakom. Z Hutowa pozostała góra popiołu. 
Drohiczyn jest na wpół spalony; w mieście znajdują 
się „mogiły bratnie“ i okopy. Panuje tam cholera; 
brak lekarzy. W dobrach Bregi pod Drohiczynem 
została w pałacu tylko biblioteka rozrzucona i pia- 
nino. W Antypolu większość domów spalona; Ro- 
syanie podpalili wszystkie sklepy. Horodec jest ca- 
ły spalony. W poblizkiej wsi Kamień nie pozostał 
ani jeden dom. W Kobrynin lekarze szczepią wszy- 
stkim surowicę anticholeryczną. Ze wsi Piedkowieś 
nie pozostało śladu. 

Teatr polski w Moskwie. „Russkoje Stowo* do- 
nosi: W Moskwie przebywa obecnie znaczny zastęp 
artystów polskich seen dramatycznych z Królestwa 
Polskiego. W dn. 21 b. m. rozpoczęli oni szereg 
przedstawień w teatrze kameralnym. Inauguracyjne 
przedstawienie wypełniło „ Wesele" Wyspiańskie 
go. Teatr był wysprzedany. Występują miedzy in- 
nymi pp: Laris-Pawińska, Starska, Buczyńska, 
Elsnerówna, Brydziński, Osterwa, Fertner, Zieliń 
ski, Jaracz. Inni artyści polscy przebywają w Pe 


obecnie w Saratowie, wkrótce jednak przybędzie 
do Moskwy, gdzie dyrygować będzie szeregiem oper 
w teatrze Ziinina. 

Aprowizacya Berna. W myśl zeszłorocznego roz- 
porządzenia cesarskiego a na polecenie namiestni- 
ctwa starosta berneński zamknął wszelki wywóz 
żywności z powiatu i wyznaczył kazdej gminie, 
ile ma z nadmiaru swych produktów dać Bernu. 
W gminie Liszni skonfiskowane 350.000 jaj skła- 
dowych dla Berna (Lisznianie twierdzą, że przeszło 
milion jaj). Rada miejska nadto zwróciła się do 
generalnego gubernatora w Kiewach, aby z Kró- 
lestwa Polskiego Berno ¿losialo jaja i gęsi. Prośba 
była skuteczną. — A Krukcw? 

Walka z wyzyskiwacząmi na Węgrzech. „Gaz. 
Wiecz.* donosi: Władze węgierskie ogłosiły rozpo- 
rządzenie, zwrócone przeciw handlarzom słoniny, 
smaleu i t. p. Nakazano natychmiast zbadać wszy- 
stkie wędliniarnie, magazyny i wszystkie miejsca, 
w których znajdować się mogą nagromadzone za- 
pasy. Spekulanci węgierscy wygłodzić widocznie 
chcą Galicyę. Wyznaczyli oni za słoninę, smalec 
i wogóle tłuszcze tak wysokie ceny, że wędlinia- 
rze galicyjsey nie mogą tych artykułów sprzedawać 
po cenie maksymanlej. 

Poszukiwania policyi w Budapeszcie celem wy- 
krycia ukrytych zapasów tłu zczów, wydały Świe 
tny rezultat: Odkryto liczne lvjne magazyny. W 
piwnicy jednego kupca znalezi. no takie zapasy, że 
mogłyby wystarczyć dla kilku lorpusów armii na 
: przeciąg kilku miesięcy. 

Pielęgnujmy drzewka. Pod Sulzburgiem posiada 
pewien gazda alpejski niewiełki, bo półhektarowy 
sadek, ale okolony z luz:el. stron wzniesieniami, 
ku południowi otwarty i ślicznie zagospodarowany. 
Tegoroczny dochód jego że sadu wspomnianego 
był 2160 kor. 

Nie mniejsze pewnie zyski owocowe mają i na 
Morawie. W kącie morawsko-śląskim pielęgnowa- 
nie drzew owocowych uświęcone jest pięknym 
zwyczajem. Chrzestny ofiaruje chrzestnikowi pier- 
wszej wiosny jego szczep, jabłonny dziewczętom, 
gruszowy chłopcom, który jest poźniej pamiątką i 
własnością obdarzonego. Lud w tej okolicy zamo- 
rzy, ale i w sady urodzajne bogaty. 

Piękne dla nas wzory i przykłady. 
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Zawiadomienia i komunikaty. 


Kolumna Legionów. Onegdaj wbili członkowie Komi- 
tetu nową seryę gwożdzi honorowych z następującymi 
napisami: Rodzina Birtusów Zakopane, Robotnicy i 
robotniee fabryki tytoniu w Krakowie, Rada powia- 
towa Nowy Targ, Artyści i Personal Teatru miejskiego 
w Krakowie, Drukarnia Ludowa Kraków, Bank Gali- 
cyjski dla handlu i przemysłu, Ł. R. Bochnia, Straż 
skarbowa w Olkuszu, Michał Leliwa Baier Kraków, 
Narodowy Komitet w Oświęcimiu, Matkowscy Droho- 
byczu, Sieczkowski Stefan Kraków, Prof. Dr Odo Buj- 
wid Kraków, Komitet Narodowy Ropczyce, Franci- 
szek Macharski, Kongregacya kupiecka Kraków, Izba 
lekarska w Krakowie, Filia Gimnazyum św. Jacka 
Kraków, Dr Wilczyński Proszowiee, Krakowska Izba 
adwokacka, Rada powiatowa Żywiecka, Dr Władysław 
Mikucki Sarajewo, Izba handlowa i przemysłowa Kra- 
ków, Dyrekcya Kasy oszczędności Podgórze, Ripper 
Jan, Oddział rekonwalescentów Wagstadt, Dr M. Koy, 
Związek lekarzy w Krakowie, Grono oficerów 87 p. p. 
z pola walki, Żołnierze Polacy 6 K. I. D., Batalion 
etapowy posp. ruszenia Przemyśl. — Cały szereg in- 
nych gwożdzi honorowych w robocie. 

Wyższy kurs kroju i szycia bielizny rozpocznie się 
dnia 25 pażdziernika b. r. w lokalu Muzeum technicz- 
no-przemysłowego ul. Smoleńsk 9 i trwać będzie do 
konea stycznia 1916 r. Nauka na kursie odbywać się 
będzie w godzinach od 8—1 w południe. Podania o 
przyjęcie na kurs należy wnosić na ręce Dyrekcyi Mu- 
zeum techniczno przemysłowego najdalej do 16 paź- 
dziernika b. r. Pierwszeństwo do przyjęcia na kurs 
będą miały kandydatki, posiadające świadectwo z u- 
kończonego niższego kursu bieliźniarskiego, wzglę- 
dnie mogące się wykazać świadectwami równoznacz- 
nemi. Zasiłków Dyrekcya udzielać nie będzie. 

Kurs krawiectwa damskiego urządza Dyrekcya miej- 
skiego Muzeum techniczno-przenysłowego w czasie 
od 3 listopada b. r. do końca stycznia 1916. O przyję- 
cie na kurs mogą się ubiegać zawodowe krawczynie, 
które wykażą się ś>letnią praktyką w zawodzie kra- 
wieesiin. Nauka na kursie odbywać się będzie w go- 
dzinach popołudniowych od 2 —6 wieczorem i obejmo- 
wae bedzie naukę kroju błuzek, spódnic, staników, ża- 
kietów itp., oraz praktyczną naukę szycia. Podania 
należy cie udokumentowane należy wnosić do Dyrekcyi 
Muzeum techniezno-przemysłowego ul. Smoleńska 9, 
d odnia 25 października bh. r. Zasiłków Dyrekeya udzie- 
Jać nie będzie, 
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tersburgu i Kijowie. Dyr. Adam Dołżycki bawi, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


Stawia wojska przed większemi zadaniami. — 


Wtorek 12 paźdz.: „Car Aleksander I.*, sztuka Serbowie, którzy już w walkach poprzednie- 


w 5 aktach Mereżkowskiego. 
Środa 13 paźdz.: „Gęsi i gąski“. 
Czwartek 14 paźdz.: „Car Aleksander [.*. 


Z teatru. 
„Gęsi i gąski* — M. Bałuckiego. 


Zanim komedya polska zeszła z pańskiego, 


„czy tylko szlacheckiego dworu Fredry do sute- 


go roku znacznie umocnili teren walki, rów- 
nież teraz potworzyli liczne linie obronne, któ 
rych rozpaczliwie bronią W Maczwie, gdzie 
w ostatnim roku trwała długa i zacięta walka 
o drogę, prowadzącą przez betonowaną groblę 
z Mitrowicy przez Rawnie i Czrnaba- 
rę, wojska austro-węgierskie również obecnie 
posuwają się naprzód. Znowu opór jest tu nie- 


[ren pani Zapoiskiej, gdzie mieszka panna Mali-' zwykle gwałtowny, a cała Maczwa zamienio 


,czewska, musiała przejść przez długie, ciemne 
I niewonne kurytarze mieszczaństwa, mało- 
mieszczaństwa i wszelkiego innego rodzaju klas 
| społecznych, nazywających się wstydliwie „śre- 
dniemi”. Ciceronem teatralnym po tym labiryn- 
cie został z własnej ochoty w roku 1867, pamię- 
(nym roku 1867, Michał Bałucki, piewca demo- 
„1 mediokracyi galicyjskiej. Jeżeli mieszczanin 
polski miał żal do Mickiewicza, że zapomniał 
jo nim, pisząc „Pana Tadeusza“, gdzie miał pre- 
tensyę figurować, to w szeregu powieści į kome- 
dyj Bałuckiego musiał przyjść do przekonania, 
że autor epopei narodowej wyrządził mu tem nie 
krzywdę, lecz przysługę. 

Wśród tej warstwy, do której kultura dostaje 
się przypadkiem przez drzwi nieszczelnie zam- 
knięte, zbierał Bałucki typy do szkiecownika ka- 
rykatur. Potem, pisząc komedye ustawiał je 
obok siebie, nie dbając tyle o kompozycyę sztuk, 
tylko o to, aby każdy widz poznał w nich wszy- 
stkieh przyjaciół i znajomych, oprócz siebie sa- 
mego. Były czasy, kiedy się ludziom podobaiy 
takie komedye, ten styl dramatyczny z naiwno- 
ściami monologów, z jaskrawą przypadkowością 
kolizyi i nieporadnością radzenia sobie w ich 
rozwiązaniu. z rubasznością dowcipu it. d. it. d. 
Ale nadeszły inne, kiedy przeciętny Pipidów- 
czanin zaczął patrzeć nietylko do dachu ale 
i ponad dach swoich Płóciennie i nawet od ko- 
medyopisarza zaczął wymagać poprawności „fa- 
ktury” i charakteru, którego natura jemu same- 
mu odmówiła. Bałucki przestał podobać się na- 
szej mediokracyi, która patrząc na „Gęsi i gą- 
ski” tak rozumowała: „pokpiwasz z sygnetów 
rodzinnych Rzępielińskich i im podobnych, ale 
masz przed nimi respekt, jak my i tak jak my 
nie masz odwagi powiedzieć im, że tacy Rzępie- 
lińiscy są w Ameryce farmerani, cowhoyami i 
nie mają krwi pomalowanej na niebiesko, każesz 
się nam śmiać, kiedy panna Kłopotkiewiezówna 
mówi, że narzeczony jej powinien zajechać po 
nią czwórką koni w krakowskich chomątach, ale 
czemuż to nie powiedziałeś jej w imieniu nas, 
|mediokratów: „mościa panno, na taczkach, nie 
w ezterokonnej karocy powinnaś jechać do ślu- 
bu, aby lepiej zaczęło się dziać w Polsce“. Cze- 
mus tego nie powiedział w naszem imieniu, ko- 
medyopisarzu polskiej mediokracyi, czemu? My 
zajęci jesteśmy polityką po uszy, robimy wła- 
śnie kompromisy wyborcze z nienawistną kon- 
serwą, ale ty powinieneś to głośno w teatrze po- 
wiedzieć, niech usłyszą verba veritatis, oni, ci 
z sygnetami, a my, wychodzące z twojej kome- 
dyi, powiemy, że już dobrze jest w Polsce, bo 
ludzie z naszej, średniej, klasy mają odwagę 
mówić w teatrze prawdę, prawdę... bo my Polskę 
tylko w teatrze widzimy. Nie powiedziałeś tego! 
Ani panna Ciepiszewska nie powiedziała tego? 
więc po cóż ona jest na :seenie? Przestaniemy 
cię lubieć, komedyopisarzu mediokracyi pol- 
skiej, bo walezysz półśrodkami, bo sam jesteś 
kość z kości i krew z krwi demokracyj artysty- 
cznej, a powoli polubimy... tego młodego Angli- 
ka, eo tak prawdę rąbie Anglikom... i zapomni- 
my o tobie. Bo my chcemy prawdy, nie, tylko 
prawdy — bodaj na scenie”... 

Ale kiedy zażądano od Bałuckiego artyzmu 
w jego komedyach, kiedy chciano go mieć ko- 
medyopisarzem w rodzaju znakomitości francu- 
skich, już było zapóźno. Bałucki zbyt przesiąk- 
nął małomieszczańskim realizmem jako kome- 
dyopisarz, aby po tym stanowczym zwrocie opi- 
nii mediokracyi przeciwko niemu, mógł się je- 
szcze zmienić w rodzaju swojej produkcyi. Może 
wreszcie musiał spełnić w historyi komedyi pol- 
skiej, misyę, która oznacza stopień przejściowy 
iniędzy pałacem a suterynami... 

„Gęsi i gąski” pochodzą z najlepszego okresu 
produkcyi Bałuckiego. Hokus-pokus techniki i 
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na w bagnistą twierdzę, w której trzeba wal- 
czyć o każdy krok, każde pole kakurydziane, 
w umocnionych zasiekami kolczastemi bagnach. 
Także w Posawinie akcya rozwija się ener- 
gicznie. 

Na południe i na wschód od Bel- 
gradu toczy się wielka bitwa Serbo 
wie bronili stolicy silnymi oddziałami, tak, iż 
każdy dom, każdą ulicę musiano brać sztur- 
mem. Gdy położenie ich stało się beznadziej- 
nem, wycofali się na przygotowane stanowiska 
na wzgórzach V rara. Przy użyciu silnej acty- 
leryi starają się bezskuiecznie uderzenie sprzy- 
mierzonych załamać. 

W obszarze na południe od Dunaju armia 
gen. Gallwitza, która sforsowała Dunaj 
czyni dalsze postępy. Dotychczasowy o- 
gólny wynik ofenywy bałkańskiej 
należy uważać za bardzo korzystny. 


Na granicy serbsko-bułgarskiej. 
Beriin. (Tel. pryw.) Według „,Vossische Ztg.* 
donosi „Secolo™ pod datą © bm. z Salonik, 
„że Serbowie ściągnęli 100.000 żołnierzy przeciw 
Bułgaryi. zaś z siłą 20.000 żołnierzy obsadzili 
Ilinię kolcjową Gewgheli—Strumica. a- 
by ją bronić przeciw zamachom bułgarskim. 
Niemieccy oficerowie objęli komendę w Dedea- 
gacziPortolagos, i ustawili ciężką arty- 
lerye. Oba te porty mają być także podstawą 
operacyjną dla niemieckich łodzi podwodnych. 
Wylądowanie wojsk jest w toku. Dzisiaj przy- 
było 12 okrętów transportowych z 14.000 ludzi. 
Dotychczas stoi na ziemi greckiej 15.000 Fran- 
cuzów i 5000 Anglików. W porcie stoi na ko- 
twiey pięć okrętów wojennych. Dotychczas 
nieodszedłdoŃerbiianijedenżoł- 
nierz. Wojska mają naprzód kilka dni wypo- 
cząć. Oczekuje się dalszych transportów z M u- 
dros, Tulonu i Marsylii. 


Włoski pessymizm. 

Berlin. (Tel. pryw.) Według ,„ Vossische Ztg.* 
ocenia włoska „Stampa“ sytuacyę na Bałkanie 
w sposób następujący: Położenie Serbii, któ- 
ra wspólnie z Czarnogórą rozporządza 400.000 
żołnierzy, jest bardzo grożne, ponieważ 
potrzeba dalszych 600.000 żołnierzy, by obronić 
się przed uderzeniem z dwóch stron. Dostarcze- 
nie tych 600.000 żołnierzy było zarezerwowane 
dla Grecyi wspólnie z czwórporozumieniem i 
Rumunią. Francya i Anglia muszą całą swoją 
siłę rozwinąć na froncie niemieckim, zaś Rosya 
nie ma dostatecznych wojsk ani do wylądowa- 
nia w Warnie, ani do przemarszu przez Rumu- 
nię. „Stampa“ liczy na korzyści jakie daje de- 
fenzywa, oświadcza jednak, że Serbia nie może 
liczyć na wydatniejszą pomoc sprzymierzeńców. 
Serbiawięc,opróczezterech dy wi- 
zyl które wylądowały w Saloni- 
kach, jest skazaną na swe własne 

ły. 


Rosya o Rumunii, 

Berlin. (Tel. pryw.) Według „Berliner Tage- 
blatt'u* otrzymuje „Birżewija Wiedomosti* na- 
stępujące doniesienie z Bakaresztu: Bratia- 
nu nie chee wierzyć w zwycięstwo sprzymie- 
rzeńeów na zachodzie i oświadczył, że donie- 
sienie to jest tylko pomyłką ajencyi telegrafi- 
cznej. Gdy kilku zwolenników państw zacho- 


'dnich chciało zwycięstwo to uroczyście obcho- 


' kompozycyi przeświecają tu mimo to dość czę-' 
sto. Autor nie przebierał tuw „efektach“ seenicz- | 


nych, byle utrzymać ruch na scenie. Wrażenie 
jednak, jakie po Beaumarchais robi scena gole- 
nia, stoi w odwrotnym stosunku do ostrości 
brzytwy Kłopotkiewicza. 

Wykonanie komedyi Bałuckiego było sposo- 
bnością do stworzenia kilku kapitalnych ról, z 
któremi wystąpili nasi artyści. Oś sztuki, ciocia 
| Belcia z Rzępielińskich, zogniskowała w sobie 
dzięki przepysznej grze pani Czapiińskiej głó- 
wne zainteresowanie audytoryum. Była to krea- 


t 


dzić, wtargnęła policya do ich domów i zaka- 
zała jakiehkolwiek manifestacyj dla „enten- 
tey“. Pewien rumuński dyplomata zapewniał 
rosyjskiego korespondenta, że Bratianu jest mo- 
cno przekonany, iż państwa centralne zwyciężą, 
a armia rosyjska zostanie przytem zniszczoną. 
Bratianu spodziewa się, że państwa cen- 
tralne równolegle do ofenzywy w Serbii ruszą 
także przeciw ltosyi w obszarze Besarabii. 
Rumunia byłaby przez to zmuszoną przyłączyć 
się do państw centralnych. 


Oświadczenie rumuńskiego posła. 
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Vossische Zeitung“ 


cya wysokiej klasy. Subtelnie zarysował p. Zy- | donoszą z Lugano: Podczas gdy większość wło- 
gimunt Noskowski postać profesora Ciepiszew- | skich pism pokładają swą nadzieję na Rumunii, 


skiego, wyposażając ją szczerem ciepłem. Swie- | przedstawi 
tny rozmach miał p. Szymborski w roli Kłopo-| ród żąd 


tkiewicza. Wyrafinowane środki gry p. Bończy 
przypadły w udziale postaci Durnickiego. Panie: 
Gryficz, Jarszewska i Kamińska okrasiły rola- 
mi swemi odtworzonemi bardzo Sprytnie i wdzię- 
cznie zespół, z którego wymienić należy wszyst- 
kich uczestników, aby mu oddać sprawiedli- 
wość, więc pp. Kosmowską i Mielewskiego, Gra- 
boskiego i Kochanowicza, Regiczównę i Trem- 
bińską, a wreszcie znakomicie pomyślaną Bry- 
gidę pani Czarneckiej i groteskowego parobka 
Jana, p. Trzywdara. 

W całości przedstawienia odczuć było można 
sympatyę, jaką artyści nasi darzą zawsze rodzi- 
mych autorów, więc też dzięki chwalebnym sta- 
raniom ich poszczególne sceny dosięgały dosko- 
nałości prawdziwej. Zdz. Jachirnecki. 


| Ofenzywa na Bałkanie. 
Pochód w Serbię — jak donosi z wojennej 
kwatery prasowej korespondent wojenny »Mor- 
genzeitung« E. Lenhoff -— czyni na całym 
froncie od ujścia Driny aż do północno-wsci:0- 
dniego narożnika Serbii spore postępy. Tuk, 
jak przy otenzywie galicyjskiej, są wojska au- 
siro-węgierskie z niemieekiemi wewnętrznie po- 
mięszane. Na ogół akcya obecna przypomina 
' uderzenie majowe, przyczem jednak trudności 
są znacznie większe. Nietylko przejścia przez 


"rzeczne zapory, lecz także dalsze posuwanie się syjska ofenzywa w Galicy l w 


F. KOPACZYŃSKI I SKA 
PRACOWNIA DLA SZTUKI x OSCIELNEJ 


(6 %% ODSPRZEDAŻY NA DOCHuD K. B. K.) 


| 
| 
| 


ając sprawę w ten sposób, że cały na- 
a tam mobilizacyi, przynosi „Italia“, or- 
gan włoskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych rozmowę z rumuńskim posłem w 


ina Wołyniu trwa dalej. Uderzenia stają się 
nawet gwałtowniejsze, niż w dniach poprze- 
dnich. Pułk za pułkiem idzie do szturmu, w gę- 
stych szeregach, które krwawo zestrzelane cofa- 
ją się w ucieczce. Według ścisłych danych stra- 
ciły poszczególne oddziały we wschodniej Gali- 
eyi blisko 50 proc. swego liczebnego stanu. 

Z obszaru Czortkowa ruszyły po obu 
stronach linii kolejowej ogromne masy rosyjskie 
przeciw  stanowiskom sprzymierzonych na 
wschód odd Buczacza, które już w poprze- 
dnich dniach. usiłowali zdobyć.  Uderzenia te 
spełzły na niczem, podobnie jak uderzenia na 
Wołoniu, gdzie ani w obszarze na zachód od 
Krzemieńca, ani na północ od Dubna, na 
wschód od Kołek nie zdołali Rosyanie silnie 
stanąć. 


Komunikat rosyjski. 


Wiedeń. (T. B.) Z kwatery prasowej donoszą: 
Biuletyn rosyjski z dnia 8 października. Koło 
Schlock zmusił ogień naszych okrętów nie- 
mieckie baterye do milezenia i wyrządził w ich 

oszańcowaniach wielkie szkody. Walki koło 
Dźwińska nie ustają. Po silnem bombardo- 
waniu przedsięwzieli Niemcy kilka zaciętych 
ataków na obszar ułożony na południe od ko- 
lei do Poniewierza. Niemieckie ataki na wieś 
Gabrunówka i na sąsiednie wzgórza zostały 
odparte. Równocześnie udało się nam wypędzić 
nieprzyjaciela z oszańeowańn koło wsi Spou- 
ghin (?) położonej na północny zachód od Gar- 
bunówki. Na dźwińskim gościńcu na południo- 
wy zachód od Dźwińska trwaja dalej starcia. 
Prawie na całym froncie Dźwinska od- 
bywa się intenzywny ogień artylervi obustron- 
nej. 

Koło jeziora Obole, u przejścia przez potok 
Dryświaty i dalej na południe aż do obszaru 
Smorgonia—Krewa nie słabnie zaciętość 
walk. Na wielu miejscach walki się przeciągaj 
Najpomyślniejszemi były dła nas walki na za- 
chodnim brzegu poioku spiaglica koło wsi 5c- 
mienki i Nefedy (na południe od jeziora Wi- 
szniew). 

Nad przejściami przez Prypeć na poluunio- 
wy zachód od Pińska posunął się nieprzyja- 
ciel na wschód i obsadził wieś Komory. Na pół- 
nocny zachód od Czartoryska przyszło do 
zaciętej walki na bagnety koło wsi Huta Lisow- 
skaja. Wieś ta przechodzi z ręki do ręki. Nie- 
przyjacielskie ataki na Lisowo zostały odparte. 
Przez energiczny atak na obszar na południe od 
Czartoryska weszły nasze wojska w po- 
siadanie nieprzyjacielskich pozycyi na wschód 
od kolonii Miłaszew, Ból, Stowygoroz i wzięły 
wies Czernysz szturmem, mimo silnego ognia 
karabinów maszynowych i kilkakrotnych prze- 
ciwataków nieprzyjaciela. Dzięki pociągowi pan 
cernemu udał się także nasz atak na nieprzyja 
cielskie stanowiska na zachód od Moszczanicy 
i Stawok (na północny zachód od Kiewan). W 
tej walce wzięliśmy do niewoli 1800 żołnierzy 
i nie znaną jeszcze liczbę oficerów i zdobyliśniy 
karabiny maszynowe. 

Byliśmy górą w walkach, które miały miejsce 
w połowie drogi między Dubnem a Łu- 
ckiem. Wzięliśmy tam także 1500 żołnierzy 
i 19 oficerów do niewoli. Zdobyliśmy przytem 
5 karabinów maszynowych i jeden reflektor. Na 
lewym brzegu $ ty r u-obsadziliśimy wezoraj po 
walce z bliska wieś 5apanow na północny za- 
chód od Krzemieńca. Wzięliśmy do niewoli 
trzech oficerów i 256 żołnierzy i zdobyliśmy 3 
aparaty do rzucania min. Kontratak nieprzy- 
jacelski, który nastąpił, został odparty. 

Zajęłiśmy szturmem także wieś Siemikowce 
położoną nad Strypą na południowy zachód 
od Tarnopola. Podczas ataku na wzgórza 
na wschód od Buczacza zostało wziętych do 
niewoli 10 oficerów i 300 żołnierzy. 

Na morzu Bałtyekiem angielską łódź 
podwodna ogniem działowym zniszczyła nie- 
mieeki transport w pobliżu wybrzeża niemie- 
ckiego. 


Nowa ofenzywa rosyjska? 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Według ..Fremdenhlat- 
tu“ donosi „Corriere della Sera“ z Petersburga. 
że jest w przygotowaniu nowa wielka ofenzywa 
Rosyan na całym froncie. Rosya otrzymała 
przez Syberyę wielkie ilości matervału wojen- 
nego, a także w pogotowiu stoi kilka milionów 
nowych rezerw, które czekają tylko na korzy- 
stne warunki, amunicyę i uzbrojenie. aby pójść 
do walki. 


dług 


Sprawa Suchomlinowa, 

Kopenhaga. (Tel. pryw.) Z Petersburga do- 
noszą: Ustanowiona przez cara komisyva parla- 
mentarna dla zbadania zarzutów przeciw byłe- 
mu ministrowi wojny Suchomlinowi, ze- 
brała wielki materyał obciążający. W kasie mi- 
nisterstwa brak bowiem 400 milionów rubli, a o 
ich defraudacvę jest oskarżony Suchomlinow 
wraz z małżonką. Także w dziale dostaw wy- 
kryto wielkie nadużycia. Część womisyj chciala 
ogłosić natychmiast zebrany materyal. lecz 
przewodniczący komisyi generał Petrow jest za 


Rzymie Ghiką, w której tenże oświadczył, iż| dalszem prowadzeniem <ledytwa. 


Rumunia musi obawiać się uderzenia z dwóch 
stron, od strony Austro-Węgier i Bułga- 
ryi. W ten sposób zmuszoną jest ona w y- 
trwaćwneutralności. Ale właśnie przez 
to będzie ona w możności wyświadczyć czwór- 
porozumieniu wielkie przysługi, i jeśli stosunki 
się zmienią, będzie może mogła wziąć udział w 
operacyach, 


Wzrost antirosyjskiego nastroju, 

Kolonia. (Tel. pryw.) Według depeszy .„Kól- 
nische Zeitung” z Sofii daje się zauważyć w Buł- 
garyi po ultimatum rosyjskiem znamienny zwrot 
w kołach sprzyjających Rosyi. Przyjazny Ro- 
syi nastrój traci coraz bardziej na popularności. 
głównie demokratyczna partya Malinowa 
przyjęła nieprzyjazny Rosyi kierunek. Rząd roz- 
porządza już dzisiaj znaczną większością w No- 
braniu. Naczelna komenda oświadczyła, że do 
pola niedopuści żadnego sprawozdawey ani at- 
tache obcej armii. 


Z frontu rosyjskiego. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Z wojennej kwatery pra- 
sowej donosi korespondent wojenny E. Lenn- 
ho l[f pod datą 10 b. m. godz. 8 wieczorem: Ro- 


schodniej 


Kraków 


Bracka 2 
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PARAMENTA KOŚCIELNE 


NADESŁANE. 


Zaakomiele wyzpróbowanom dla żołnierzy 
w pola | w egoło dia każdego najlspszem 


wcleranism uśmierzajacom ból 


przy zasiębieniach, reumatyzmią, po- 
dagrze, infiuency, przy bolach gardla, 
piers! i pleców i. t. d. jest 


Dra Richtera 


Kotwiczny- 
Liniment. =: 


m compos. 
gara, ketwicznyPaln-Expelier, 
Flaaske K —00, 1'40, 3—. 


la w aptekach, albo 
Cn 
można 
u apteki Dra Richtera 
Pod Złotym Lwem" 
Praga I. Elisabethstrasso 5. 


Codzienna wysyłka. 


mRREZUERURAKRREWERTEWYT<KWMO MET 
Kielichy, Monstrancye, Pu- 
szki, 5wieczniki, Lichtarze. 


Str. 4. 


amaaa 


Mam sto posad 


dla gorzelników, podleśniczych, karbowych, leśnych. polowych, 
ogrodpików, kucharzy, lokaji i wiele innych. - Biuro Bronisława 
Krasickiego, Kraków, Gołębia 16. 


i rozmaitych 
-- miejsc -- 


E E EE E 


„gh Od 1-go Sierpnia b. r. wychodzi w Krakowie 


- JLLUSTROWANY 
TYGODNIK POLSKI 


największe illustrowane pismo tygodniowe polskie. 
W każdym zeszycie szereg artykułów aktualnych 
i około dwudziestu illustrzcyj, 
„ILLUSTROWANY TYGODNIK POLSKI“ 
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 
bohaterskim czynom 


LEGIONÓW POLSKICH 


oraz reprodukuje oryginalne zdjęcia foto- 
graficzne z walk legionowych. 


„ILLUSTROWANY TYGODNIK POLSKI“ 


jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej. 


KWARTALNIE 5 KORON 


| | LEG 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić. iż z dniem 1-go PE 
b. r. przeniesioną została moja 190 


Pracownia sukien i konfekcyi damsviej 


do domu przy ulicy Karmelickiej L. 14. == 


Polecając się żaskawej pamięci — pozostaję 


z poważaniem Antonina Niżyńska. 


Pomocnik biurowy 


lub pomocnica 


znajdzie posadę zaraz w fabryce wyrobów masarskich 


Ecke WNRVODEEONADZECZOKUSNNUOENUDBE «wsio DTTTJ 


, a pa , r | 
Józefa Bialika, Kraków, Floryańska 51. 3 a. 4 
Zgłoszenia z próbą pisma między godziną 3-cią a 5-tą i Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie- 
popołudniu w sklepie. F niężnym do ADMINISTRACYI: 
p o $ pa 
Kasa ga [LLL LLI[LLLILLLLLLLLLII LL TE aaa”; 
N Rządowo p” uprawniona A ELLOT CCTTE E CO Eeee ee a E a 
Fá Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych Ni 


a R. Rząca i "Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo. 


r4 
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'iń- 
skiej, Gieshfiblerskiej, Selterskiej, Viscby, Homburg, Kissingen, tudzież 


20 chłopców do nauki 


masarstwa, szewstwa, stolarstwa, kominiarstwa i innych 
rzemiosł zaraz poszukuje Biuro Br. Krasickiego, Kraków, 
ul. Gołębia L. 16. 


PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA 


Tadeusza Laszkiewicza 


KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 


(EE lecznicze jak: litową, bromowa, jodł:wą, żelazistą, kwaśną 


oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądacie darmo. 1781 
COn mama aaizi PACZKA RDM _—_ | ŘŘŮ 


ZWIĄZEK EKONOMICZNY KOŁEK ROLNICZYCH 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. AAAODADNNNANNGNAOOAROOARNA 
organ handlowy Zarządu Glównego Tow. Kólek Rolniczych | = PORTRETY = 


z siedzibą obecnie r 
CESARZA FRANCISZKA JOZEFAI. 
w Bielsku (Bielitz) artystyczna reprodukcya k*lorowana, nakle- 


Zunfthausgasse 1, jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze ba) stownych 90/70 cm. K. 15 — i 18 pany 3 +, łba 


i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiei, naftę, oleje c Wielkość 6552 cm. K. 10 i i2:— 
c 
i KR 


wykonuje : 


Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b asze, d zewie, c-.racie i szki 


s 


maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny roinicze, ce- © l x / 
ment, eternit, papę i t. d. ZYŻE do Kweli o AAS | ab gą 4 


Cenniki na każde żądanie! Ceny burtowne. 


poleca: 


T. Cieśliński w Przemyślu: STANISŁAW RAB :-: 
HURTOWNY pj Kraków, Sławkowska4,visavishotelu Saskiego. s 


K 
VEI EPIIT INEPT LPY 


- SKŁAD WINA :- 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH Wyższa Szkoła krojuiszycia 


Wina od 1'06 — 1'44, Tokaje K. 330,  Zneleniaki od 1740 — 1°70 


Samorodnery od 150 — 320  Sliwowica syrmska od K. 275 za M. [Maciejowskiej Włodarczykowej 


1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catroe 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — | Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto 
Dia sklepów i Kółek rabat. 1759 _|letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 


STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa- 


runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 
W KRAKOWIE, UL, ŚW. FILIPA L. 13. 


i świadectwa na żądanie. 1911 
Przyjmnje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie 


i artystyc zre. R | Kraków, Loretańska 3. Il. p. 


Zatwierdzona p zez Radę Szkolną krajową 


malowane lub trawione. Szyby ornament.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne. 


> 


| 
4 


„ALOE NARODU" s dnia {í Października 1915 r. 
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Chieh golow 


Otworzę jesz ze jeden interes i przyj- 
mę SPOLNIKA albo SPOLNICZKĘ 
starszą z wkładem około 2000 koron 
albo odpowiedniego WSPOŁPRACOWNI- 
KĄ z kaucya. Buro Br Krasickiego, — 
Kraków, ul. Gołębia l. 15 


NAUCZYCIELKA 


achowa, grurtownie wykształ- 
cona, mogąca uczyć systemem 
szkolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 letnie i 9 letniego chlopca 
potrzebna zaraz na wieś. Bliż- 
sza wiadomość w Administracyi 
1889 „Głosu Narodu*. 


Handel deilktesów z restaura- 
cyą Ludwika Otto w Mielcu 


poszukuje 


młodszego bufetowca i dwóch pra 


kty- 
kantów początkujących. 1906 


PRZERABIA 
Kapelusze 


damskie i dziecinne 


Antoni JAROSZ 


Kraków, Sławkowska L. 24, 


Wykonanie staranne i bardzo szybkie. 
1811 


moc c 
Kupuje 
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma- 
szyny do szycia. 
Zgłoszenia do Administr »G'osu 


Narodu: ul. św. Tomasza b. 35 


pod N. N 1857 


& Kraków.pl.Szczepański 2. 
TI 


ININ 


ININ 
Rodowita Niemka 


poszukuje miejsca u katolickiej 
rodziny. — Łaskawe zgłoszenia 
pod M.B. z listami WPani Że 
leńskiei, Kraków, Aleja Krasiń- 

skiego Nr 23, Il p. 1926 


Chłopiec 


z ukończoną szkołą wydziałową, z pre- 
'wincyi znajdzie umieszczenie jako pra- 
'ktykant w bandlu korzennym K. Ogo- 

rzałego, Kraków. Szczepańska 11. 
1925 


Staro żytności 


xprzedzje i kupujć KSIĘGARNIA 
KATOLICKA. D-ra MIŁKOWSKICCGO 
r= tFloryańzka, I)e Anse 


Rządca ekonomiczny 

;w każdej gałęzi gospodarstwa bicgły, 

człowiek uczciwy, jak najlepiej pole- 

cony, z długoletniemi świadec:wami, 

przyjmie posadę na skromnych warun- 

kach. — Biuro Br. Krzsiekiego, Kra- 
ków, G'łębia 16. 


Do wynajęcia każdego czasu 


lep 


na ul. Zacisze L, 10. 


Edward Kordasiewicz poszukuje 
posady 


organisty 
lub skrzypka w orkiestrze. - Ła 
skawe zgłoszenia do Administra- 
cyi »Głosu Narodu* pod powyż- 
szym adresem. 1859 


1910 


81. letnia staruszka 


wdowa po weteranie z 1863, r 

utrzymująca syna i córkę nieu/e- 

czalnie chorych prosio wsparcia 

taskawe datki przyjmuje Adr 
Oh se Narody" 


[e 
ASY 
TREP 


——„_.__... , VM). ._- 


Panom Kupcom 
do wiadomości! 


Mam przeszło 30 praktykantów do h'n- 
dłu z ukończona II. Ill a nawet V kl. 
gimaazyalna 
Biuro Bronisława Krasickiego, 
Kraków ul. Gołębia L. 16. 


[| a 
0o wynajecia 
dwa pokoje frontowe umeblowane Z 0S0- 
bnem wejściem od 13-go października, 
Garncarska |. 8, parter. 1903 


Kawy palonej 


- najlepsza mięszanina - 


Najlepsza mięszanka za 1 kg. Kor. 4.70 
San Jago | 


Fi » 480 
najlepsza 

Caracas 

guatemala 5— 
Portorico 

awa 

Jamajka 505 
Honduras j 

Mocca f So 
Ceylon J > > » » 530 
Kawa niepalona, hernata i ka- 
kao na każdą cenę, żądajcie cen- 


ników szczegółowych — Wysyłam 
w pakietach pocztowych po 43/ 
kg., albo koleją nieopłacono, Z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
wypala moja palarnia do 5.000 kg. 


kawy. 
Zentral Amerikanischer Kaffee Import 


M. KNELLER 


Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Telefon 55/03 Rok założenia 1889 


Pianola 


z nutami zupełnie jak nowa, Sprzedam 
za 600 K. — Oglądać można u WPana 
Słolwińskiego, stroiciela, Kraków, ul. 
Dunajewskiego L. 3. 
1878 


Kiosk koło Teatru, 
Łobzowska, Chodzińska, 
PI. Matejki, Łącki, 
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus, 
Rynek gł. Rudnicki, 

„ „  Friedlein, 
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska, 
Rab, 


Basztowa, Paully, 
Długa Aleksandrowicz, 
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz, 
Nowak, 
s, Miłkowski, 
Św. Jana, Piwarski, 
Jagiellońska, Flupczyc, 
Karmelicka, Bracia Hildowie, 
Aker, 
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29 ŁŁ) 


| EA z A. 


prenumerować i nabywać 
można w następujacych tra- 
fikach i handlach: 


| Sławkowska, Słomiany, 
Sukiennice, Mańkowska, 
Szewska, Czaplińska, 
Szczepańska9, HopcasiSalomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński, 
Wiślna, Nikiel, 
Zwierzyniecka 25, Nikiel, 

15, Dzikowska, 
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Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku 


oraz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 
Wolności'*), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy ulicy Franciszkańskiej. 
Maklądam Kudawnicżuo „łem Marois” Gy. i agron. edpawiadz. — Rainkias odgawiedsialoz Remas Mogozński. — Rrakama JEsi Nare" © Toberte, 


